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Radzieckie okręty wojenne z wizytą przyjaźni w Anglii 
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Rady Bezpieczeństwa 
Przewidziane na wtorek 18 bm. posle· 

dzenle plenarne Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, które miało dokonać wyboru trzeciego 
niestałego członka Rady Bezpi!'czeń~hva 
na miejsce Turcji, zostało odroczone do 
środy po południu. 

. ORGAN KW KŁ POLSKIEJ ZJEDNO~ONEJ PARTII ROBOTNICZEJ •lll"J:ltZflJjll,Pljllfltw.••41.Ml!IP.tf••ai I 

VIII 1Zjażd KPCh 
odbędzie się w roku przyszłym 
W dnloch od c do 11 tom. ollnidowolo VI (rołStWI-) ,.i.num Kor..i­

Cwraln~o Komunlstyanel l'Clltlł Chin. 1'14nUm powii.io uchwał' o swoi.Nu 
or dNglej połowie 195f r. VII I ZJaidu pańll. Dołcladny tennin iwołanlo Zia­
.iu u1tołl Biuro Polityane KC: KP Chin, 

l'newi<lzlano ltClłłtpU]CI<'• gl6- punkty pen41cll<u dd-..,• VIII ZJmdu• 
1. 11>ra"Nordanie 1 diialolnośd KC Kl' Chin, 

Wzrost wydajności 
i wyższa jakość 

1. referat w sprawie z.mian w statucie partM, 
J. wytycuH• dNgl990 5-lemiogo l'lonu rozwoju g_.i..tl no1odowe) Chili. 
4. wybór ulonków Komllelu C-..inego Kl' Chin. 

l'lenum 1atwierdriło równlet ngulamln wyborów clelegat6w "" VIII Zjmol 
a0tnunlsty«Mj Porill Chkl. Zgodnie • NgulomlMm, wybety clelogalów poo 
winny być załtońC"lone d& lcołico n..-wca 1956 r, 

·. tentatent krajowej naradq 
aktqUJu przen1qslu-odzieżoUJeqo 

NA ZDJĘCIU: Dow6dc~ FtoJ z • t f 

t11 Baltyckiej, admirał A. G. / am1as wzmagac 
Golowko przechodzi przed 

• 
się, 

W oddziale końcowym wy· 
kończatni ZPB im. I Dywizji 
Kofoiuszkowskiej soTtowacz­
ka Ha!ina Sobczak i stem· 
plarka Anna Grochocka spra· 
wdzaj(\ ostatnie sztuki goto· 

wych tkanin 

W dniu wczorajszym załora W}'kooezałnl ZPB Im. I ~Y­
wlzjf Kościuszkowskiej łwięciła nlecodziennll uroczysto56. 

Oddział skladalnl przyjął cząc tym samym z.adania prze. 
ostatni wózek tkapiny, koń- widziane w planie. Do końca 

roku zakład wyprodukuje po­
nad plan 1,5 mln. m tkanin. 
Na twarzach ttbotnlków i mi-
5otrz.ów widać było ogromne 
zadowolenie. Cieszyła się z za­
kończenia planu przodownica 
pracy, tow. Maria RoszC'Zyk, 
której przypadło ciąć I ste:n· 
plować ostatnią sztukę. Tow. 
Roszczyk otrzymała od dyrek· 
tora naczelnego, tow. Kunic­
kiego, wiązankę kwlatów l 
cieple slowa z.achęty do dal· 
szej pracy. 

Obecnie robotnicy, part:,ijni 
I bezpartyjni Borows.ki, 
Barlochowska, Karmelita, Ko­
łodziejczyk, TomasLewska i 
wielu Innych, wytężają wszy­
stkie siły, aby zrealizować 
przed terminem zadania bie­
żącego roku. Bodżcem do jesz. 
cze bardziej wzmożonej pracy 
jest dla nich apel CRZZ l l:..~t 
Kt.. PZPR, na ktory załoga 
wykończalni odpowiedziała 
cennymi zobowiązaniami pro­
dukcyjnymi. 
Zobowiązania te przewidują 

zakol1czen;e realizacji planu 
rocznego do 27 iirudnla, pod­
niesienie w IV kwartale iloścl 
tkanin I gatunku o 1 proc., 
wykonanie planu asortymen· 
towego w 100 proc. oraz pro­
wadzenie oszczędnej gos.podar· 
l»i chemikaliami. 

Wczorajszy sukces załog; 
Zakładów Im. I Dywizji Ko­
ściuszkowskiej daje gwaran­
cję, że podjęte zobowlązanla 
zosotaną w pełni zrealizowane 

Chiny i Japonia powinny podiqć kroki 

w celu unormowania stosunków dyplomatycznych 

Wspólnykomunikai 
o pobycie parlamentarzystów japońskich w Chinach 

W Chiń11kłeJ Republice Ludowej bawiła na zaproszenie pn:ewodnloz11ce10 Stałeiro Ko­
mitetu Ogólnochlńsklego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych delegacja parlamenta­
rzystów Japońskich, 

Marynarze 

z M / s „Gottwald" 
znów na morzu 

w Łodzł odbyła •ill krajowa narada aktywu lfOSpodarme- farno:tee!msk'ek,.ompmaanriyl~ahrok~Qrowwoe-; słabn1· e tempo d os 111 w ro I technicznego przemysłu odzieżowego, poświęcona a.na· „, . „ , 
lizie dotychcza.,owej pracy przemysłu oraz omówieniu za-
dań czekających zakłady odzieżowe w Planie 5-letnim. jennej w porcie Port$mouth. Z J W C g 
W czasie narady ~kazano,, .. --------------------------

iż rozwój wze>rnictwa i polep-
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szenie Jakości artykułów pro- - za, - przeciw 
dukowanych przez przemysł 

odzieżowy, chociaż jeszcze nie Fi k ł 
v,;ystarczające, sprawily, że au1:e uzys a 
coraz więcej osób, które daw-
niej nyły odzież na miarę, o-
becnie kupuje konrekcyjne u- f • 
brania, płaszcze, sukienkL W volum ZQU QDla 
rezultacie, mimo stałego wzro-
stu produkcji, ilo§ć odzieży go­
towej na rynku - zwłaszcza 
niektórych artykułów, Jak np 
sukienek damskich. spódniczek 
i bluzek jest często nie wystar­
czająca. Dlatego też przewi­
dziane jest bardzo znaczne 
zwiększenie produkcji prze­
mysłu odzieżowego w najbliż­
szym 5-Jeciu, poczynając już 
od roku przyszłego. 

Szczególnie wiele uwagi po­
święcili uczestnicy na rady 
sprawie konieczności szerokie­
go upowszechnienia systemu 
potokowego, powszechnie sto­
sowanego w wielu krajach o 
wysokim poziomie produkcji 
"nnfekcjl. 

Przestawlenle produkcji na 
system potokowy hapoty~a 

jednak - jak stw1erdwno na 
naradzie -w więkswści zakła­
dów na poważne opory. „Potok" 
bowiem wymaga wyż.szych 

kwaLfikacji od aparatu tech- · 
nicznego I robotników ora1. 
wprowadzenia pewnyrh zmian 
w strukturze orl(ani1.11cyjnej 
zakładów. Z tego powodu 7.S­
str>Sowanie •. potoku" ~potvka 
się z niechęcią ze strony zru­
tynizowanej części apar~tu 
technicznego oraz części zało­
gi. 

Sukces 11alslcieł 
myśli tech1icz11el 

Nowy typ 

ładowarki 

We wtorek po południu wmowlona. została we :franCUllkłm 
Zgromadzeniu Na.rodowym debata nad spraw11 Algeru. 

Po wycze1:1P3nlu listy mów- O godzinie 20 min. 45 gloso-
ców i p0 końcowym oświad- wanie się zakończyło. Prze­
czeniu premiera Faure'a Zgro- wodniczący Zgromadzeni.a o­
moadzenie Narodowe o godzi- głosił, że 308 głosów padło za 
nie 19 przystąpiło do głosowa- rządęm, a 254 przeciwko rzą­
nia nad rezolucją radykałl>w. dawi. W ten sposób więkswść 
która aprobuje politykę rządu Zgromadzenia uchwaliła vo­
w Algerze. Premier Faure po- twn zaufania dla rządu. 
wiązał z tą rezolucją kwestię 
zaufania, tzn. uznał, że u-------------­
chwalenie jej będzie równo­
znacme z wyrażeniem zaufa­
n:a rządowi, a odrzucenie -
wyrażeniem mu nieufności. 
Każdy deputowoany wywoly­

wany był osobiście do trybu­
ny i składał do urny kartke ze 
swo!m nazwiskiem - białą, 
je7.eli głosowa! „za", błękitną, 
jeżeli głosował „przeciw". 

Nowa grupa 
reemi Rrantów 
z Francji 
przybyła 

do kraju 
NA ZDJĘC:IU1 repo. 
tńGftCI Wlodyslaw Zole 
; Cecrlio S1ewc w Swi• 
tllcy punlttu „patria­
cyjnego w Psruynie. 
Ostatnio Za• pra<O• 
'Nał we Francji falco 
windlion, Cecylia 
St•wc było najemnq 
pracownicą rolną w 

ołc·llcoch Ufie. 
CAF - fot. 

Sryp&rko 

llltl•rtU111111111111111111111utn11n111n1111111111111u 

ł DZIŚ w NUMERZE: I 
l Przed Sądem Najwyższym i 
l USA - str. 2. l 
i Spór n Konopnlci: - str. 3. l 
i Ze środy na piątek - str. 3. i 
: : 
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Premier NRD O. Grotewobl 

Tysląee rolników naszero województwa wykonało jut swe 
obowl11zki wobec państwa. Można by tu przytoczyć wiele 
nazwisk ehlopów, przoduJ11cych w dostawach. Ale nie wol­
no zapominać, że jest Jeszcze wielu takich, którzy mają( po­
ważne zalecłoścl w wykM:vwanlu planowych dostaw, któ­
rzy hamuJ11 realizację planów cromadzkłch 1 powiatowych 
oraz wojewódzkich. 

Spotkanie 
młodzieży jugosłowiańskiej 

z młodzieżą 
• 

FSO na Zeraniu 
18 bm. bawiąca w Polsce, na 

zaproszenie ZG ZMP delegacja 
Związku Ludowej Młodzieży 

Jugosławii wzięła udział w 
spotkaniu z młodzieżą FSO na 
Żeraniu. Po zwiedzeniu war­
sztatów I hal fabrycznych w 
zakładowej świetlicy nawiąza­

ła się serdecma rozmowa o 
ż.yciu młodz;eży I pracy orga­
nizacji młodzieżowej w FSO. 

Szczególnie nieuidowruająco 
przedsiawi.a się sytuacja w re­
alizacji planów obowią2lko­
wych dOS'taw żywca. W ciągu 
9 miesięcy wojewódtlltwo na&e 
wykonało swój roomy plan 
zaledwie w 57,6 proc, zamiast 
oo najmniej w 75 proc. Wyko­
nanie rocmego planu obowiąz­
kowych dostaw żywca przer.11 
poszczególne powiaty w okre­
sie 9 miesięcy przedstawia się 
następująco: 

Naa:wa Proc. wykon.an.la 
powioatu planu rocznego 
I) WieruH6w 66,5 
2) Łódź - miasto 63,5 
3) Łask 62,5 
4) Łowicz 59,8 
5) Piotrków 59,5 
6) Ra.domsko 58,6 
7) Łęczyca 58,1 
8) Skierniewice 58,0 
9) Brzeziny 57,1 

10) Łódi - powiat 66,6 
11) Wieluń 55.9 
12) Kutno 5<1,5 
U) Slerads 5<1,0 
Hl Rawa Maz. 52.1 

Na jslabiej dostawy Pt"Zebie­
.gają w powiatach: rawsko „ 

O pomyślny start 

do Planu fi-letnieg~ 

W zakładac~ pracy 
Łodzi 

Saara była, jest i będzie 
lerylorium niemieckim 

W pierwszej dekadzie bm. 
rozpoczęto w tkalni ZPB im. 
Marchlewskiego montaż 
pierwszych 30 nowoczesnych 
polskich krosien automatycz­
nych typu KA-11 i KA-12, 
Krosna te ustawiane są na 
miejscu warsztatów wycofy~ 
\Ą'anych z produkcji. W ciągu 
najbliższych kilku miesięcy 
wstanie wymienionych po­
nad 500 krosien. 

* li- • 

Premier NRD O. Grotewohl udzielił agencji ADN wywiadu w sprawie Saary w związ­
ku z mafącym się odbyć ta.m 23 bm. plebiscytem. Zapytany o atanowisko n:itdu NRD 
wobec statutu Saary O. Grotewohł odpowiedział: 

możliwe jedynie na iruncle 
dobrych i przyjaz.nych stosun­
ków między naorodem niemiec­
kim a francuskim. Nawiązanie 
takich dobrych stosunków, to 
jedno z n.ajszczytniejstych za­
d"łń rządu NRD i wszy&tkich 
pokój miłujących Niemców. 

Zakłady M-3 w Łodzi przy• 
stąpiJy ostatnio do seryjnej 
produkc11 automatów spawa!~ 
n1czych typu UTA, których 
prototypy wykonane wstały 

w roku ubiegłym. Elektryczny 
automat spawalniczy przezna­
czony Jest do spawania blach 
okrętowych o grubo.ści do 15 
mm. We wspomnianych zakła~ 
dach produku.ie się również 
automaty spawalnicze typu 
PSZ-5. 

' Po kuracji zdrowotnej oraz 
wypoczynku w najładniej­
szych miejscowośclach kraju 
- marynarze M/S „Prezydent 
Gottwald", którzy powrócili 
do PolskJ z nlewołl na Talwa-
11.le, rozpoczi:li znów swą od­
powiedzialną pracę na morzu, 

PIĘKNQ WARSZAWY Na pytanie, jakie lstnleją 
możJ;wości rozwiąZJa.nia &pra­
wy Saary w duchu demokra­
tycz:nym, o. Grotewohl o­
świadczył: 

Dulles przewiduje 
Zawarcie układu 
syryjsko- egipskiego 

Agencja France Presse do­
nosi z Darnas7Jku, że dnia 18 
bm. rząd syiryjskl jednomyAl­
nie postanowił zawrzeć układ 
wojskowy między Syrią a E­
aiptem. 

Oficjalny komunikat, opu­
blikowany w wyniku posie­
dzenia rządu, stwierdza, że u­
kład ten ma charakter wyłą­
cznie obronny. Klauzule ukła­
du prz.ewidują wzajemną wy­
miapę informacji wojskowych 
oraz koordynację zagadnień z 
dziedziny uzbrojenia i wy­
szkolenia wojsk obu krajów. 

SZEF SZTABU 
marynarki woiennei Li Syn Mana 
przy~ył na rozmowy do To&do 

Do Tok'o przybył 17 bm. 
gzef sztabu ma,rynarki wojen­
nej Korei Południowej, Prze­
prowadzi on i-ozmowy z do­
wódcą ma rynarki USA na Da­
lekim Wschodzie Callaghanem. 

Rozmowy dotyczyć będą roz­
budowy marynarki wojennej 
Korei Południowej ol.'Bz plano­
wania „operacji koreańskich 

sil morskich". 
NA ZDJĘCIU: fragment osiedl.a micszMniow<go na Ma.ri ens.zta.cie, 

„Stanowisko rządu NRD jest 
w tej sprawie znane. Mocę 

wskazać na oświadczenla rzą­
du NRD z 17 marca. 1950 roku 
I z 19 listopada 1954 roku, w 
których nledwu~nacir;nle 

stwierdza się, że Saara była, 
jest i będzie terytorium nie­

pozytywny 

konferencii w 
rezultat 
Genewie 

W Waszyngtonie odbyła się konferencja prasowa, na któ­
rej sekretar:i; Stanu USA, John F. Dulles omówił m. In. per­
spektYWl' mającej gję wkrótce odbyć w Genewie konferen­
dl ministrów apraw zagranicznych czterech mocarstw. 

mieckim. Istnieje w każdeJ Wyraził on nad'l:ieję, że o­
chwili możliwo6ć osiągnięcia slągnięty będzie pewien postęp 
pokojowego i trwałego poro- w rokowani.ach na iem.at trzech 
zumienia w sprawie Saary punktów porządku dziiennego, 
mlęd2y zjednoczonymi, demo- a mianowicie s.prawy Niemiec 
kratycznyml, pokojowymi I l bezpiecze11stwa europejsk:e-
nieza.leżnymt Niemcami a go, sprawy rozbrojeni.a ora:z; 
Francją. Porozumienie to mo- sprawy J:OTJSZerzenia kont.ak­
żna osiągnąć na. zasadzie uzna- tów między Zachodem i 
nia faktu, że Saara stanowi Wschodem. Sekretarz Stanu 
nieodłączną część Niemiec pn:y USA podkreślił, ż.e zwłaszczia 
jednoczesnym uwzględnieniu w sprawie Niemiec może być 
Interesów Francji w sprawach osiągmęty maczny postęp. Je­
bezpieczeństwa oraz ekonomi· śli nawet na konferencji ge­
kl. Istnieje mOttliwość znale- newskiej n!e dojdme do poro­
zienia takiego rozwiązania w zumienia w sprawie zjedno­
ramach utworzenia systemu czen ia Niemi{!C, to w dziedzi-
hl nie tej nastąpić może krok na-z nrowego bezpieczeństwa I 'd 

:zjednoczenia Niemiec na de- przo · . . . 
mokratycznych 7.asadach". Odi;><;w1adaiąc na pytania 

l dz1ennika.rzy J. F. Dulles 
Trwałe rozwiązanie sprawy stwierd'łlil, że SIJ>rawa konfe­

Saary - oświ<adczył w z.akoń-1 rencji przedstawicieli Stanów 
creniU O. Grotewohl - jest Zjednocwnycll i Chińskiej Re-

publiki Ludowej na wyższym 
szczeblu jest obecnie przed­
miotem rokowań prowadzo­
nych między ambasadorami 
USA i ChRL w Genewie. Do­
dał on, że problem ten będzie 
mógł być oficjalnie omówiony 
na konferencji minis trów 
spraw zagraniC2Z1ych czterech 
mocarstw. 

Następnie J. Dulles oświad­
czył, że Stany Zjednoczone go­
towe są omówić podcz.as kon­
!erencji genewskiej z min i­
strem Mołotowem problemy 
dotyczące Środkowego Wscho­
du. 

W zakończeniu J. F. Dulles 
powiedział, że odlatuje w pią­
tek 21 października dó Rzymu, 
skąd w ni'edzielę uda się do 
Paryża, a nast~nie do Genć­
wy. 
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Grecja powinna: ·Związek Radziecki Gdyby w Genewie nie nast~piło ziedno.czenie Niemie~ 

d „Times" proponuJe zawarcie • utrzymywać przy;azne stosunki 
z kra;ami 'Wschodu 

A wystąpić z NATO 
Od110wiedzi przywódców greckich partii politycznych 

n11 pytania lygodnika „Thaxidromos'' 

-!?..~~~~~,12?~~~ka?.~~;a prowizoryczneeo paktu bezpieczeństwa 
o swoich wrażeniach z podróży po ZSRR P!'U!d k'lilku dnlam! dziennik „TimeJ" zamieścił artyikuł wypowiadający sli: za .z:awair-f 

ciem „prowizorycz.nego paktu bezpieczeńs-twa, który nie w-ykluczałby zjednoczenia Nie:niec 
w przys.złości". Dziennik stwierdza, że ta-kie „zada'W'llione prol>lemy, jaik np. sipra:wa !l.jed„ 
n.oozenia Niemiec lub zagadnienie roo.brojenia nie są już obecnie dyskutowane w tej at. 
mosferze pośpiechu, jaika panowała dotychczas, poniewai usunięty został deń grożącej bez­
pośrednio ka tas.trofy", 

Tycodnlk ireckJ „Thaxłdromos" zwrócił się do nlekt6- 1--------------1 
r.;cłt 1>n:ywódców partii politycznych z nutępującym py­
to.niem: „Jaka Unia polłtyczna, zdaniem Pana, kol'Z)'1tna 
Jest dla Grecji: 10JW1z z Za-0hodem, ze Wschodem czy neu­
tralnotló? Jeśli Pan uw&:ia, ie korzntna jest nrutralność, to 
c:i;y możliwe Jest prawne wystąpienie z bloku uólnoeno­
lltlantycldero c>raz wypowledwnle poroi11mlenla w sprawie 

Pismo „United Slates News and World Report" zamieściło 
wYWiady z członka.ml Kongrecu USA, którzy odwiedzlll 
Związek Ra.dziecki 

baz anterykai\sklc'1 w Grecji?" 

Senator Young (republika­
nin ze stanu Północna Da.ko­
ta), stwierdzilł, że „podróże a­
merykańskich kongresmenów 
Q.o Zwią.iiku Rad2lieckiego przy-

Przewodniczący partit libe­
ralnej Papandręu stwlerdzll: 
„Grecja pe>wlnna · pmwadz.lć 
politykę obrnny honoru narC>­
d e>wege> i godności narodowej 
kraju. Poli tyka ta powinna u­
możliwiać Grecji uzyskiwanie 
korzyści z jej sojuszów. 

Papandreu wypowiedział 
się za pozo~taniem Grecji w 
bloku północno-aUantyck!m 
(NATO) , lecz równocześrne 
za przyjdnią ze wszystkimi 
krajami w dziedzinie gospv­
darczej I kulturalnej. 

Przewodni<:zący Zjednoczo.. 
nej Demokratycznej Partii Le­
wicowej Passąlides ~wip<l­
c:r.ył: 

„Uwaiamy, że wlączenie na­
szego kra ju do jakie11okolwiek 
bloku wymienonego prze<:iw­
ko innym krajom jest wielce 
m ebezpiecz.ne dla Grecji. Je;;t 
to sprzeczne z naszymi intere­
&ami narodowymi i gNPl'Jdar-

• MARSZ 
W'l'UARZEN 

Pod maską 
Praso hinduska, oplerojqc 114 

na uuędowyd' donych informuje, 
ie w lildicid1 jest o~rtl• około 
1.500 „m;sjoiiour" pochod1.enia 
amor1kań$~iego, 1 których wielu 
uprowla dt iałalnołć 11piegews.kłl( I 
ontypałistwowq, Doty;;Jy to 1wła• 
Hc1a „misjonarir''i pnebywajq~ 
cych w 0-krqgach pogranlctnych. W 
stc:mle Madi'lya l'radffl tm „ml· 
1Joncirska" diialalnoś_ć P!&rbfo:ł• 
to~ niepokojące ro1m1Gf'f1 lt wl111· 
d10 miejs<:oxe powolaly 1pe:c.Jolnq 
,,misję, która ma 1bad•t dokład· 
ni•, c1ym tojmujq 114 't09ranic1nł 
,,mi•Jonane'", by w,clqgnqć W 
1tc>1uoku do nich odpowiednie 
wnioski. 

Nie tylko w lndlach •dano 114 
dołt c1ę•ta, ie abrntele U$A -
p~d pokrywką „proc młsyJnych" -
upraw;ajq dtiałolność we.ole nHi 
1elłg! fnq1 lecz ka'lgodnq I bof. 
d10 p;1y1i-emnq, otnrmujqc in1tru1t„ 
ej• i „u1donio" z oł1odkti'11 wr· 
w:orlowc1ych. Koftc:ty się to iwyki. 
k!tmprom:t•cJq I wy1itdle"i'"" "". 
błiwych "mi:1jonc:u1111

, co nie pnJ• 
1pand k~nyści cr"łl iastuytu łdt 
uec1yw:stym mocodow:om. Utrwa· 
nie 110.t djJthownych dla celów„. 
mDJkarad...,J<h melo kogo ztlo/11 
d&lj w:>raW<Jdzlt w blqd. 

N:r.ograniczone 
llllJ żh \\'OŚCi 

w mieJacowołcl Su,,.ner IUSAI, 
wladze 11kolne odmówlly pnyjęc!a 
do ukoty 6 d1J.ci i• wz;lffu no 
kh „wqtpl;wq prcynaleł"ołć iii• 
rasy biare-j0 • Mimo łt d1l1tl te 
pnodloi7ły dokumenty rMlrtkalne, 
kl6re .,_!nny by u1unqt „wqlpll­
widti'' c:• do Ich pochocheni•, 
miejscowe wlad1e nkolne ł'IGka1a• 
ły zamknięti-e wszys.tlcich Hkól w 
Sumner, ai dt> na14 ostotec1nego 
wyjaśnienia s.prawy, 

Nam I ws.1yałWm w ogóle lu„ 
dzio--ni myślącym nonnalnle trud· 
no do~>rcwdr uo1umlet sytuację, 
w kt6rej kilku t\łll3riowan1ch rais· 
tów - dla wtasniego wid1iml się -
może pozbawlt nauki 11kol04J na 
etat n:eokreślony wnrstkle driecl 
jałriogoi ml<ala c:y ml„len~p. 

B. 

Glosowanie w ONZ 
o~będzie sią dliś 

czymł. Rz11d Kar11manlilla wy- ~ Ulewny deszcz noszą duży pożytek. Winny się 
r•u;ił pogląd, że położenie gen- lfllJJI one przycizynić do wzajemne-
graficzne Grecji zmusza ją do osłab.Ił go zirozumieniia l zaoieśn:erua 
pozostania w sojuszu państw przyjaźnL Dotyczy to również 
uichodnJch. Jesteśmy wręcz wizyt Rosjan w Stan.ach Zje-
odmiennego zdan ia. Po!ożen ; e Operacje Wojenne dnocwnych". 
geograficzne Grecj i, która jest Senator A. J. Ellender (de· 
n;e tylko krajem śródziemno- ~ Demonsłrac·ie mokra-ta ze stan.u Louisianal 
morsk;m, lecz graniczy też z lfllJJI oświadczył, że warunki w 
krajami Wscnodu - wymaga, . k d • ZSRR okazały się lepsze niż 
abv nasze s t06unki z tym i kra- przeCIW 0 ra Zie oczekiwał. Wezwał on do szer-
jami nie były wrogie. Nasz u- szej wymiany wizyt między 
dział w bloku państw zachod- regencyjnej Stanami Zjednoczonymi a 
nich wymierzonym przeciwko Związkiem Radi;ieckim. Ellen-
krajom wschodnim prowa<iti Ulewny dę,;zcz, kt.ó,.,,. od 24 d podk eślil N ·1epsz m nie tylko do wrogości, lecz ., er r : " a1 Y 

· godzin pada w Mairoku, spo- s.posobem rozwiania wzajem-
stawia nas na pierwszej !mil nych podeJ··rzeń s~ wizyty A-

dk t ·8 wodował ograniczenie toczą- „ w wypa U $ arci • merykanów w Rosji i Rosjan 
Passalides dodał, że Grecja cych się operacji. Obie strony w Ameryce". Stwierdrił on 

„powinna być krajem pokojo- powstają na dotychczs.~owych taJde, że usunięcie wzajern­
wym i niezależnym . o dużej 

1 

stanowiskach. Jedynie w trój- nych podejrzeń może przyczy­
godności . narodowej I autory- kącie Boured _ Tizi Ouzli _ nić się do redukcji wydatków 
tec1e nuędzynarodowym", . · na zbrojenia. 

I l 
Aknoul toczą się bardziej o-

„Kraj na15z - !'°wiedz a żywione dzialania. Wojska ko- Senator - republikanin ze 
Passalidei; - powinien odgry- . . . stanu Idaho, H. c. Dwol'liha.k, 
wać czynną rolę w wysiłkach lomzatorów - Jak stwierd1.a odpowiadając na pytanie, czy 
zmiel'Z3jących do pokoje>we~o agencja France Presse - u- jego stosunek do Rooji zinie­
współi~tnienia I do umocme- siłują wyprzeć 1tamtąd pow- nił 9!.ę, oświadczył: „Mogę po­
nia pokoju na calym świecie". stańców. Ze me przychodzi im wiedzieć, że tak. przede wszy-

Na pytanie czy możliwe to z łatwością, świadczy kC>- stki.m jestem zdania, że Ro-
jest wyjście Grecji z NATO . sJanie pod względem gospo­
oraz wypowiedzenie grecko-a- mumikat agencji, który poda- darczym są m.acmie mocniel-
merykańskiego „porozumienia" je, iż Francuzi stracili w tych . &i niż myślałem. Mówiło się 
w sprawie bft!';, Passalides od- walkach dnia 18 bm. 2 zabi· j wlele o tym, że nie mogą oni 
p<>wiedziRI, że to jest możl'- tych l 14 rannych. pod żadn.i-:m.wzg~ędem równać 
we ponieważ ,.te zobowiąza- 111ę z narm, ze nie mogą z na· 
ni; zostaiy krajowi narzuco- W południowej części kraju ml konkurować itd. Niech mi 
ne", trwa działalność patroli I ele- wolno jednak będa:ie powie-

Zespól „Śląsk" 
przybył do Moskwy 

mentów rozpoznawczych, dzieć, że sprawa przedstawia 
się zu.pelnie inaczej. Rolnicza 

W dniu 18 bm. do poważ- produkcja Rosjan_ być może 

I Jest nie wymarczaiąca, jednak­
nych zaiść doszło w Marake- że kraj ten ma duże możliwo-
szu. Demonstranci zaatakC>- ści". 

Pa1'lstw<l'WY Zespół Pieśni i 
Tańca Sląsk" po gościnnych 
wysię~ch w Mińsku w dniu 
17 bm. przybył do Moskwy. 

wali kolon izatorów równo.cze- George W. Malone, republl­
śme w trzech dzielnicach k.ański sPnator ze stanu Neva­
miasta. Agencja Reutera po- da oświadczył, że - jego zda­

niem - Związek Rad:lliecki 
daje, że zarejestrowano 63 po- jest potęgą w sensie goopodal!'­
żary. Poza tym uczestnicy de-

Na Dworcu Bialoruskim go­
ści polskich witali przedsta­
wiciele Ministerstwa Kultury 
ZSRR z wiceministrem Lebie­
dlewem na czele. 

Artystom po!Jklin wręcuino 
wiązanki kwiatów. 

Pierw11.y wy1te11 7.e5PQlu od­
będzie 1lę dnia l9 bm. w 1111! 
iln. Cujkowskieiio. 

NEHRU1 

monstracji obalili wiele slu­
pów telefonicz.nych przerywa­
jąc łączność. Hllllll!m demon­
stracji był prote..11t ludnoścl 

przeciw utworzeniu rady re­
aeneyjneJ w Maroku, którą 

nacjonali4ci marokańscy okre­
ślają Jako 1pl'1.ec1.ną t porozu­
mieniem w Alx-les Bnlns. 

„Rozwijamy przemysł ciężlti 
aby przyśpieszyć rozwój 

gospodarczy l\raiu" 
Ja.k pndaJe radio Delhi, dnia 17 bm. prt1mier Nehru w-1-

rtosll przemówienie do studentów w Kalk.ucie. 
Nehru omówił osiągnięcia Przechodząc do probl_emu Ję-

Indii w dz:iedztlnie rozwoju go- zyka Nehru przypomn:al stu.-: 
spodarczego. Nawiązując do dentom, że konstytucia Ir:dll 
planów budowy urządzeń na- uznaje 14 języków. Język H·n· 
wadniających i za.pór wodnych du jest jęz~kiern na.rodowym. 
premier oświadczył, że reali- Jed'.1ocześn1e post.anow1ono 
za<:ja tych projektów jest do- popierać rozwój mnych ięzy­
wodern żywotności kraju. W ków. Byłoby rzeczą absurdal­
dzied~nie przemysłu - po- ną twie.rdzić - .oświadczył Ne­
wied?Ji.al Nehru - również o- hru - ze i&tnie1e konflikt mię-: 
siągnęli.śmy sukcesy. R?,ąd dzy językJem Hlndu a mnym1 
podjął kroki w celu zbudowa- językami Indiil, ~nieważ roz­
nia nowych stalowni, a do wój każde~ regionalnego ii:­
końca drugiej pięc;olat.ki pla- zyka sprzyia rozwOJOWi mnych 
nuje się czterokrotne zwlęk- języków. 

Po przybyciu Ha.rdinga, no- I 
wego gubernatora brytyjskie­
go, 111tua.cia na. Cyprze pozo-

striję bez zmian. 
NA ZDJĘCIU: wojskowy pa­
trol brytyjski na ulicach Ni­

eosi\. 
szenie produkcH stali. --------------------------

W kuluarach ONZ tw ierdzą, Nehru stwierdzi! następnie, 

Zamiast wzmagać się, 
słabnie lempo doslaw żywca 

źe jedną z przyczyn od·rocze- te rząd poświi:cił szc7;eg6lną u­
nia pes-lcdzenia są trudnośel w wagę w drugim planie pięcio­
porozumieniu między USA l letnim rozwojowi przemysłu 
W , Brytanią w sprawie znale- ciężkiego w celu przyspiesze­
z ·en '.a wyjśc 'a z impasu , kt6- nla pąstępu gospodarczego 
ry zarysował się w cuisie pią- kraju. 't-1ie można osiągnąć 
tkowcgo głosowani.a. szybkiego postępu - powie-

w komentarzu z Nowego dz.iai Nehru - jeżeLi ~eba 
Jorku kores pondent agencji ~upować wszystkie n:iasz~y w 
France Pre~se twierdzi, że I innych kraiach: ~ap1tał mw:e­
S tany Zjednoczone w dalszym ~towa?Y. w ciężkim prz~ysle 
cią~u zit mierr.ają tonować przy~1esie z ~em zy*1, lecz 
kandydaturę Filipin wbrew · ~rue się to rueprędko. Ozę­
stanowisku Wielkiej Brytanii śc10wo z tych względów, .a 
I wielu „niekornunlstycznych" częściowo po to, a~y Z'.1pewni~ 
państw, które popierając poro- pracę J>O'\l'.ażnej hcz1:"e lu~ 
zumienie londyńskie z 1946 r. rząd popierać będZie tak~e 
uważają, Iż na miejsce Turcji przemysł drol:>ny i chałupm­
powin ien wejść do Rady Bez- cxy. 
pieezeń~twa przed1tawiciel Zwracajl\e ir!ę do młod~efy 
jednego z państw Europy premier wezw.al ją, aby u­
Wschodniej I dlatego wypo- względinl.ala zmiany uchodzące 
wiac!a.jq się za kandydaturą w kraju, w jego strukturze 
Jugos ł a wii. społecznej, gOSll)Odarczej i po. 

P rasa ameryke.flska w dal- li.tycznej. PodkreśLił on, że w 
szym ciągu ocenia przebieg kraju demokratycznym. nie ma 
piątkowego glost'lwania jako miejsca na kastowe wasrue. 

Zakończyło się 
VIII losowan;e 

obl;gacii NPRSP 

rnarowlecldm, sieradzkim 1 
kutnowskim. 

Sprawa dostaw żywoa w 
wielu powiatach Z06tał.a pra­
wie od samego początkµ roku 
potraktowana niewłaściwi~. 
Aktywiści odpowied7Jialni Zla 
sprawny przebieg dortaw ży­
wca za mało rozmawiają z 
chłopamt. Częitokroć nie po­
siada.i ą dokładnego I'O!!'A!'m8-
nLa, kto odstawi.a, a kto zwle­
ka i dlaczego. 

W rozmowach o dostawach 
żyw-0a z >akty-wist.ami partyj· 
nymi i gospod3('C!Zymi do nie­
dawna slysZJld:o sio: takie zd.a­
nia: „Niech tylko nadejd·ziie 
październ~k. to zobac:zycie ja­
ki ruch się zrobi z dostawami 
żywca". Tymczasem mi11ęla 
już połowa października i ja­
koś ruchu tego nie widać, a 
pi:zeciwn ie, ani jeden powiat 
nie wykonał pla.nu m iesic:czne­
go nawet w 2~ proc. 

pawazny cios d la prestiżu 
USA, „Chrlstia„ Seience Mo­
nitor" pisze, że „Stany Zjedno­
czone otrzymały ostrzeżenie, 
iż dni w ktńrych zajmowały 
na forum ONZ domlnuJącą po­
zycię w ważnych kwestiach 
polityczn ych, są mo7.e pnli­
czone. Filipiny, kandydRt w~­
szynqtonu do Rady Bezpie­
czeństwa. jak dotąd ~ prze­
padły. Rznclko się i:darzato, ~Y 

WARSZAWA, 18. IO Na jwiQksze rozluźnienie dy-
17 bm. zakończylo Ilię we I gcypliny obowiązkowych do­

Wroclawiu VIII losowan.e sl:iw 7.ywca wyst<:PUJC ost.;t­
obłigacji Narodowej Pożyczki nio na t~ren.!e powiatu lask ie: S tanom Z lo>dnoczonyin me 

mlawalo się pr~eforsować 
ka ndyr.ata, na korzyść które~o 
tsk bardzo s;q za ąngaiowaly". 

New York Times" pod kre­
śl~', że ,,ewentualna porażka 
Fllipin będ?.ie ciosem dla auto­
rvtetu URA w Orl(anizacji Na­
rOdów Zjednoczonych". Te~o 
samego zdRnia jest pismo 
,,Sunday Star", 

Ro?.woju Sil Polski. go. Powi.at ten w ciągu 111 dni 
Jak informuje Ministerstwo pland . '.11- i esii~~Y zrealizował 

Finansów, wypln ta premii wy- za le wie w • proc. 
losowanych I wykup obhiacji Do końca b. roku pozostały 
według ich wartości imieonei dwa m ier.' ące. W_ ,tym czasi e 
rozpocznie się po wydaniu lrzeb.!l dopr~wadz 1 c do_ pełne­
urzędowej tabeli VIII !oso- go wyk onania wszystk ~ch pla­
wania. Tabela ta, gtanowiąca \ no~ych dostaw dla panstwa, .;i I 
podstawę wypłat, ma ukazać takze uregulować . należności 
się w ostatnich dniach bm, I finansowe w 100 ptoc. Jest to 

zadanie szczególnie p ilne I od­
powiedzialne, wymagające 

wiele wysiłku t dobrej woli ze 
strony aktywu pall'lyjnego i 
goąpodarczego, ze 'Strony 
wszy~ich chłopów. 

Ustawa o służbie 
wojskowej w NRF 

oparta na wzorach 
hitlerowskich 

Ddennlk „Neues Deuhchland" 
omawia boński projekt rządo­
wy ustawy o służbie wojsko· 
wej. Dziennik stwierdza, że 
wnioskodawcy nie kryją się 
bynajmniej z tym, iż opraco­
wując projekt ustawy czerpali 
bezpośrednio z wzo rów hitle­
rowskich. M. in. projekt zao­
patrzony jest w następuj ącą 
uwal'(<;: „Przy opracowaniu te­
go projcklu kor?.ystano z na­
s tępu .J f! cych źródeł: ustawy 
wojskowe 7. 1921 i 1935 mku, 
us lawy o obowi4zknch żołnie­
rzy z . 19211 I !1134 roku oraz 
kodeks wojskowy z 1940 ro­
ku". 

„Neues Deut~chland" cytuje 
również znnmlcnną dla cha­
rakteru nowego Wchrmac!itu 
uwagę 7.nwartq w projekcie 
u.,lawy : ,Sy$fi •m sojuszów, 
którymi 'zwl qznne będą siły 
zbrojne, poci ąg nie za so bą 
możliwość służbowego pobytu 
żolnieny za iranicą", 

Arlykuł ten s;>owOOwał In• 
terwencję ambasadora repu­
blik! bońi;.kiej w Londynie 
von Herwartha, który uzyskał 
oficjatlne zapewnienie brytyj­
skich kół rządzących, że s.ta-

now!sko dzlennl'lol „Tknes" 
nie odzwierciedla poglądów 
rządu angielskiego. 

Niemniej jednak „Times" z 
18 bm. ponowi! propozycjt: 
zawarcia paktu bezpieczeń­

czym, stale tlę coru: potęt­
niej$zy, a „za ktlka lat blok 
komunistyczny będl'Jie mógł 
stać się całkowicie samowy­
starczalny". Następnie !Malone 
wypowiedział myśl, że „środek 
c iężkości przesunął się obecnie 
.z: Europy do Azji, Azji łączn.ie 
z Rosją". 

-------------+-'ltwa w Europie! „odroczenia POBOROWI FUNCU5CV 
NIE CHC.f\ JICHAC 

DO Al'KVKI POlNOCNEJ 

Czlonek Izby repre7le!l.t.an­
tów, republikanin J. M. Rob­
slon (ze etanu Kentucky) :z.a­
uiaceył, że Związek Radzieeki 
nie chce wojny, ,,albowiem 
pra.gnie skoncentrować wszy­
stkie swe wysiłki na rozwoju 
gospoda!I'ki i po<ino11ZenJ.u sto­
py życiowej ludności". 

J. A. Frear (demokrata :ie 
st.anu Delawia·re) zapewnił, że 
gogpodarka radziieoka je&t ma­
cznie silniejsza, niż się $po· 
dziewał, oraz że spotkał slię .z: 
przyj.a.znymi uczuciami ze 
strony ludzi radzieckich. 

Premier Egiptu 
Nasser 
przyi11I 

ambasadora ZSRR 
Jak donosi z Kairu agencja 

France Preese, i:iadio tam tej.ie 
korm.iinsikuje, że premier egip­
ski Nasser odbył we wtorek 
dłut.!ui rozmowę z ambasado­
rem radzieckim Solodem. 

na 

Pakt bagdadzki 
ma zapewnić Anglii 
o<}zyskanie hegenronii 
Srodkowym Wschodzie 

PARYŻ, 18. 10. 
W Ministerstwie Spraw Zagranfeznych Francji rozpoczęła 

się 17 bm. nM.ada francuskkh przedstawicieli dyplomatycz­
nych, aJ<redytowanych w kr.aja.eh Bliskiego Wschodu. 

Uczestnicy narady - jak podaje prasa - omów ią sytua­
cję w Afry~ Pótnocnej oraz sprawę usioSL\nkowania się 
Francjoi do wydarzeń na Bliskim Wschodzie. 

„!<'rance Soir" komentując zwoł;mie narady pisie, że dy­
plomaci trancu~y powinni „zmniejszyć nieber.pie<:2ne skut­
ki paktu bagdadzokiego, których Fnmcj.a zawsze się oba­
wiał.11". „Monde" stwierdza, że rozciągnięcie paktu bag­
dadz.k.iego na Iran jeszcze bardziej skomplikuje sytuację na 
Srodkowym Wschodzie. Dziennik ocenia ten pakt jako na­
rzędzie, które zapewnić ma Anglii odzyskanie hegemon:.!.. 

Zgrzyty w obradach sesji 
zgromadzenia konsultafywnego 

tzw. Rady Europejskiej 
Jak jut donosłll~my, w strassburgu trwa obecnie jesftn­

na sesja srromad:i;enia kon$ult&tywne10 t:r;w, „rady euro­
pejskiej", 

Jak wynika z wi.adomoścl 
z.achodnich agen<:j[ prasowych, 
obrady zgromadzenia nie od­
bywają się bez poważnych 
zgrzytów, dowodzących, że 
stosunki panujące między 
partnerami tej organizacji da­
lekie s~ od harmonii. 

Agencja France Pre3Se do­
nosi, że 17 bm. uczelP!aticy ob­
rad omawl.a1i. 91>rawę inwesty­
cji kapitałów państw eu.ropej­

ni.a Ogólnego NZ w sprawie 
debaty nad sytuacją w AJge­
rze. Dec~zję t~ Teitgen na;zwał 
„pogwałceniem Karty NZ". 

Przeciw wypowiedzi Teltge­
na wystąpił irlandzki mini­
ster sprawiedliwości Gilrald 
Bolaind. Stwierdził on, nawią­
z:ujllc do słów Te1tgena, że 
„nawet Anglicy nigdy nie wy­
rał.ali •l4= o Irlandii tak, jak 
Teilien o Algerze". 

sk.lcll w Afryce. Przedstawic1e-l ----------­
Bel.fil, liberał Rogęr Motz do­
maeał •l• zbadal'ILa 8Prawy 
gw.arancjd dl.a państw - In we-
1toirów oraz I. op1'8cowanJia 
wspólnej po'11tyid krajów Eu­
ropy zachodniej wobec Afry­
k.I. 

Protesty przeciwko 
spotkani u mi li tary stów 

w lserlohn 
. W dniach 22 I 23 bm. ma 
s~ę odbyć w Iserłohn w Niem­
cząch zachodnich spotkanie b. 
członków dywizji pancernej 
Wehrmachtu hitlerowskiego. 
Na l'ęce nadburmistrza Iser­
lohn '11adchodzą liczne pisma 
protes~ujące prz~iwko temu 
spotkamiu. Zwi:p.ek ofiar fa. 
s1.)'7.mu ~ Hagen protestując 
przeciw o temu spotkanm 
stwicrd , iż ze wr.ględu na 
pamięć illonów ofiar 7.amor-
dowanyc prrez faszystów, 

zjedinoozenla Niemiec", gdyby 
w Genewie „nastąpiło fiasiko 
innych roZJWiązań". 

Dzien.nik o:na•wia atano-
wi,ko Forei~ Office i stv.·.itt­
dza, że wysuwa swoją propo­
zyoję „w śwladomości, że nie 
jest CZY'l\llikitm polityki ofi­
cjalnej", 

* Ili • 
Komentuiółc wypowiedzi 

„Ti·mes.a'', paryski korespon-
dent dzien.nika ,,Die Welt" 
a twierdza: „Idea „prowl-
.z:orycenego" europej.skle-
go paktu bezpieczeńs·twa, 
który miałby z.ostać zawarty 
w wypadku, gdyby konferen­
cja genewska :nlnistrów spraw 
za.granicznych nie poczyniła 
postępów w sprawie zjedno­
czenia Niemiec, wentylowana 
je~t obecnie w Pa.ryżu. W 
chwili obecnej nie chodzi o 
formaJ.nół propozycję, jednak­
że - jak się wydaje - rów­
n!et w kolach rządowych nie 
odrzuca się w żadnym wy­
padku tej myśli", 

Ten 511m ci'zltnnik w nume­
rze z 17 bm. jencze raz wra­
ca do p1opc>zycji ,,Timesa" i 
plu:e: „Times" nle wysunąłby 
jej na pewno, gdyby nie miał 
uza~adniooej nadziei, że pt?w­
neao dnia będzie można skło­
nić rząd do pri.yji;cla tego st.a­
nowisika". 

Ja.\ podaje agencjo Franc• Preise, 
w miejacowołci Volence de'j> . Gert do· 
uło do dtHnOOWocjł ie słrony poboro­
„ych W)"lylQnych do Afryki Pcilnocnej. 
600 JJObofowych optdclło wagon1 wa.?nf" 
W1Ujqc n11 triy godrtnr komuniłacj~ le.o„ 
lejową. C1,ić pob<>rowrch pnod0<lo 
łht pner °'jirodzenla dworcowe I pne­
mosierowoło ulic;:aml mi.a.sta, W?JHJll"ąc 
okrzyki I śp:ewoj~ p14!$n\ antywojenn.. 

Poborowi wymolowcli no wagDnQd\ 
hasła: „Mato ko dla Marokańc1ykOw•11, 

PONAD POt MILIARDA llll.OW 
ZESltANO NA PllAS{ 

KOMUNISTYCZNĄ WE WtOSZĘCH 

11Unlto-11 podol•. i• doty,hc:1.a' w eza­
sJe narodowej łUbskrntcji. na pras• •o­
munistycmq 1ebrono pn:e.stlo 52.1.379 
łyt. llrów. TM: wilt( 1.nac.r:l'li• pn:firo• 
cte>no jui prz:ewkftionq Jumę 500 mln. 
lirów, mimo ie s.ubskrypcja trwa nClol 
dol. 

KONCERN ZACHODNIO·NIEMIECKI 
• PRODUKUJE W PERU 

SRODKI WYBUCHOWE' 

Z Pe-ru do"ou:q, ie koncern 1ochod• 
nio • n;omiacłci ,,Dynamit A. G.11 dow• 
niej 11Alfred Nobel" w T~sdorf ko­
lo Kolonii utwonył w Peru s.woJq łiłł• 
pod narwą „Eksplosivos SA". Zakłodr 
t1 1 w który-eh l.ldiioł ma rówrJłeł k119i• 
lal am"'l'icań1ki, belgijski I p„u.nań-
1kl, produkować btdq wnetkl•g• '°" 
dzpju łrodkl wybuchowe. 

„TllASA PRZVJA!NI" 
Do portu necx-go w Klo)~ ''"' 

win.la barli:a mo?or"a „Kama", lrtÓfa 
pnywlo:h:i ło.Cunetk t Polski. Trasa wod--

1 na lqnąca ICla]pedt 1 GdDl\ł4cl- pne­
blego pno• łeryt<oriu"' Lltwr, obwód k..., 
linlngrotMI I plilnocnq rolłkf. 

Motyno"• retdiieccy no1woll nowq 
linl4 „Trasca pnyjainl". 

ARFSlTOWANIA STRAJKUIACVCH 
11011.0TNIKóW W SINOAPUllU 

Jo\ dono•i AgencJ11o ll•utera, pellcJa 
1i11gopunka ore51tswaf'1 01t11ktło 140 
osb •• udziel w 1trojkoch. 

„OOjć Z NIEBA" 
NA Ull.OCZYSTO&ć CHRU\J 

Parnkl „Journal du Di­
manche" 1<tawia pytanie: „Je­
iii Niemcy nie zos.taną zjed­
noczone I jeil! nie zoS>tanie 

I utwor:ony nąd ogólnonie­
. mieekl - to czy w tym wy. 

padku Europa ma zostać w 
ogóle pozbawiona beiq>leczeń­
stwa~". W odpowiedzi na to 
pytnnle, dziennik •twierdza: 
„Idea, że móełby to tać 1..a­
warty prowizoryC?.ny pakt bez­
pieczcń~twa, czyni postępy", 
Dii"n~ik wyraża przekonanie, 
i:e idea ta n ie bylaby przyj~­
ta nieprzychylnie w krajach 
demol<racil lu(fowej - zwlao:­
C'l.ll u są!i?1Jów Niemiec". 

17 bm. w Hollywood uległ k•lłltll'O< 
fle Prr-•atny 1amolet J>ro•o11c.d1eny p"tl 
sportoW<a, mHi&łłtra Jo•la Thome. Sa• 
molol 1podł ne do.,,, w którym odbywa. 
le sit •or•<•Yłl•I< chrzlu. Nie!or!UMY 
pilo~ Jedno 1>1oba I nlemawl~ Hlłall 
•«bici. S!odmlu unu1t1ik6w urocarst•ł• 
cl odnio1lo pO"Nałfte fQny. 
JAPONS~A „.,.ISIA DOBll.iJ WOLI" 

WVJfDZll DO th!IL 
lak donouq I Teki• , Naredowe St ... 

wor.yuen!e Obn>tlr KontlYłuc)I Jao:>nłł 
POllG"•'"ito w}'łlat do Chińskiej llepu• 
bliki Ludowe] ml•lt dobroj woU ~ pne-
~,c~!uącrm 5lowonfs:1rtia, b 
pr•tfll#Nm 1.,,0.,il Tc-Iłu Hato\ama,_ tta 
czelo. M'1Ja ud" •l'l do C.'nln w dNll 6 
lilł"ł!Oc!a. 

~~ .......... ,~,,,,,,,,,,.~~,~···~ .......... 
' Przed Sądem 
Najwyższym USA 

Do Sądu Najwyłszego Stanów ZiPdnoC?onych wpły-
nęło odwokme Komuni,s;lycznej ParLii USA w 

sprawie ustawy McCan·ana. Przed sądem znalazła się 
jedna z najhardziej reakcyjnych ustaw amerykańskich. 
Roz))atrują ją n!e tylko sędziowie najwyższego trybuna­
łu :!Jpraw'cdliwośct. Sądzi ją również społeczeństwo 
amerykańskie. Chodzi bowiem - jak przyz.nał jeden z 
dz'enni!tów amerykańsl~ich - o „najdonioślejszą spra­
wę w h'storij,. amerykańskich swobód obywatelskich". 

Ustawa McCarrana przyjęta z.ostala przez Kongres 
amerykański w 1950 r. - w szczytowym okresie „zim­
nej wojny". Główne jej ostrze wymierzone było prze­
ciwko partii komunistycznej, uznanej za „część świarto­
wego 51Pisku komunistycznego" i „wywrotową agenturę 
szpiegowską, prowadzącą dzial<ilność na rzecz obcych 
moearstw". Wiadomo jednak, że postanowienia us.tawy 
zmierzają nit1 tylko do likwidaC]i pMiiJ amerykaiiskiej 
klasy robotniczej. Przewidują one obowiązek re.ie&tracji 
w Departamencie Sprawiedliwości, obowiązek składania 
właciwm list czlonkow5kich i ujawni.anje funduszów 
nie tylko organ1zacii komunistycznych, ale i organiza­
cji - jak stwierdza ustawa - „frontu komunistyczne­
go" l „in!Utrowianyoh przez komunistów". Jak szeroko 
mogą być interpretowane te pojęcia ?rzekonali si ę 
Amerykanie w okresie szalejącego w USA ma<:<:arthyz­
rnu. Praktycz;nie praw;e żadna z amerykańskich organi· 
zacii nie była wolna od posądzenia o działalność anty­
amerykańską, a tym samym od groźby wciągnięcia na 
cz.amą listę orgarnzacji wspótpracujących z komunistami. 

Poprawka do ui>tawy McCarrana w i;prawie „kontro­
li komuni\!ltów", przyJęta przez Kongres w grudniu 
1954 r. z.aostr.i:yła jesz.cze barc11Jiej jej postanowienia. 
Uat.Ma.Jąc w mętnych storm1.1łowanl.8ch kogi> lub co na­
leży uważać za komunllltę O'l.y komuni&tyczrne, daje ona 
szerokie pole do samowolnych wystąpień .z;wolenników 
wprowadz.a.nia w USA terroru i fa.szyzmu. Godzi ona 
w cały ruch po&t@Owy Stainów Zjednocwnych. Milio­
nom obywa·teli ame1ykańskkb grozj, pozbawieniem 
praw, a nawet wolnaści. 

Więlc.izOść apoleczeństwa amerykańsldego oceniła tę 
tutawę j.adco sprzeczną z konstytucyjnym pojęciem wol­
ności tłowa, presy l zgrornad1ień. Od 01.asu uchwa.lenia 
Wlławy, tj. od plęoiu J.a.t, do przepisów Jej nie 1la6toll0· 
wał się ani jeden obywatel ameryika:ński 1 allli jedna or­
,pnlzac)a i to, mimo że amerykański De(patrlament 
Spra.wledliwości ozynil i ozyn,i próby jej rMli.7.8.cji, wy­
syłajilc np. n.aik.a.z rejeetracj<i do 12 organlacjl. 
Odwołanie się Pllll'bii komunistyczneoj do Sądu Na.j­

wytazego w 9l)rawie ustawy iMcCarran.a spotkało E'ię 
w s;połeczeństwie amerykańskim z szerokim poparclem. 
I talle tl(t). 360 Wybitny<:h Amerykanów wy9losowało do 
Sądu Najwyi.51Zego petycję o anulowanie ustawy McCa.r­
rana. Pod petycją złożyli podpisy t rzej laurea<:i nagró(i 
Nobla - prof. Linus Pauling oraz słynni fizycy atomo­
wi - prof. Emily Green BaJch i dr Harold Urey, j.ak 
również wielu innych wybitnych uczonych, arlystów, 
profesorów, litera.tów, duchownych. 

Mini.ster tranouskleh teryt.o­
riów zamorskich Teiotgen odl 
niósł się do propozycji Motza 
1.decydowan.ie ni~ętnie. O­
świadczył on, że „propozycja 
by terytoria afrykanskie st.ały 
11i~ pewnego rodz.aju wspólną 
domeną całej Europy, jest bar­
dw niebezpieczna". Reuter po­
daje przy tym, że Teitgen o­
k reśl!l ja ko iluzję pogląd, ja­
koby francu sk ie terytoria za­
morsk ie obfitowały w nie v.y­
ko.rzyst;me bogactwa. Ai:encja 
Fra nce Preil!.C podkreśla, iż 
przedstawiciel Francji za­
str:r,egł się w swej wypowiedzi, 
że rząd francuski nie dopuśd 
„w żadnym wypadku i pod 
i';1dnym pretrk,tem do obcej 
ingerencji politycznej na tych 
terytoriach". Przedmiotem 
si:cz~gólnie ostrego ataku Teit­
gena był.a decyz.jia Zgromad.ze-

spotkaniei to powinno być 

wzbronirnc. Utworzono spec·! 
jalny k9,>mitet przeciwko temu 
ijpotka1Jiu, klóry w~dal ulotkę 
w·1.ywi(J11cą ludność do akcji 
protes,lacy jnej przeciwko za~ 
mlerzbnemu spotkruJu rnilita­
rystó~1, 

Rzecz jasna, Istnieją w Stanach Zjednoczonych wpły­
wowe s:ły, za·lnteresowane w zachowaniu narzędzi 
„z;imnej wojny", takich, jak np. ustawa McCarrana, 
czy ustawa Smitha. Część wielkiej burżuazyjnej prasy 
ame-rykańtkiej podjęła próby przec iwdziała.ni.a wpły­
wem „ducha Genewy" w społeczeństwie amerykańs<wn. 
Za tą kampanią stoją ludzie, którzy chc1eliby znów pod­
jąć atak na prawa obywatelskie Amerykanów i rozp~­
ta.ć ponownie histerię antykomunistyezną I W'Ojcnną w 
Stanach Zjednoczony<:h. B~ą oni naturaln:e sta rali su; 
również wpłynąć na decyzję Sądu Najwyższego w tej 
najdonioślejszej sprawie w historii amety lt.zńs'.<:' ch 
~wobód obyw<1tei.S>k1<:h". Przeciwko nim wypow'.zd.s ją 
się dlliś w~zyscy ci, którzy domagają się anulowana 
ust.awy McCarrana. E. D. 
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Spór o Konopnicę 
m Rozwiązać czy przeciąć? • Gromić czy pomagać? 
• }eden sprawiedliwy w Sodomie z Gomorze 
• Wódka - wróg nr 1, 
• Do tow. tow. Skóry, 

2, 3 ..• 
Oderskiego i innych 

MOTTO: Co się dzieje tow. Martynow? 
Zupelnie :iak u tych ludzi z lasu, co to 
jak zaczęli pijatykę w ostatki, opamię­
tali się dopiero w drugim tygodniu po­
stu„. No, ale tamci przynajmniej byli 
anatfabetami, nie mieli kalendarza. A na­
si przecież kalendarz mają." 
(Qwieczkln, str. 89. „Sprawy dnia powszednlero") 

„. Za długo już rozmawia­
my na dworze. Chlód ciągnie 
od ziemL Tow. Wójcik pro­
ponuje, abyśmy przenieśli 
się do szkoły. Za chwilę sie­
dzimy już w ławkach. Wój­
cik znowu sięga po l>rulion, 
chce opowiadać dalej, choć 
nauczycielka, która zapro­
wadziła nas do szkoly ciągle 
jest jeszcze z namL 

- Członek partiJ.. Dobrze 
wie o wszystkich sprawach 
Konopnicy - wy jaśrua poś­
plesznie Wójcik. 

Kiwam głową. 
- „. Więc kiedy to było? 

kszej pomocy ze strony KP, 
przyczyny zła doszukiwać 
się w braku pomocy? Czy to 
rozwiąże sprawę, czy dopo­
może? Byl kiedyS w „Trybu­
nie Ludu" artykuł w podob­
nej sprawie pt. „Gromić czy 
pomagać", Napisano w nim, 
że czasem wypada I gromić. 
Ale przed tym doktadniej, 
precyzyjniej przemyślmy fak~ 
ty, 

- Sodoma I Gomora w 
tej spółdzielni - mówią o 
Konopnicy postronni ludzie. 
- A jest tam piękny sad l 
ogród 22,5-hektarowy, 100 
hektarów dobreJ ziemi, mo­
gliby więc żyć dostatnlo. Z 
tego sadu zebraliby przynaj. 
mniej 120 tysięcy złotych, a 
sprzedali komuś sad za 70 
tysięcy. Wkładów żaden z 
członków nie dał do spół­
dzielni. Widać z tego, że nie 
traktują jej poważnie, nie 
chcą się z nią wiązać. ot, by­
le wyciągnąć z nieJ, co się 
da, byle wydoić Jak dobrą 
krowę. I piją. Straswie piją. 
A z czego mają na wódkę? 
Z czego, jak nie z kradzie­
ży? 

.„Był przewodniczącym 
spótdzielnl Galka, wyrzucono 
go bo pijak. Byl potem Sa­
wicki. Bil ludzi, postępował 
z niml po chamsku i też go 
wyrzucono. By! Wah1s. Przez 
wódkę opuścił stanowisko 
przewodnicz14cego. Jest teraz 
przewodniczącym Malkie­
wicz, ale pod tym do!ki ko­
pią. 
Zapomniałem o Stańczyku. 

członków partll, poza spół„ 
dzielnią dzi~ięciu: dwie na­
uczycieLki, Jasińska l Szew­
czykowa, którym leży na 
sercu sprawa spóldzielnl t 
rolnicy - Skóra, Oderskl, 
Dymowscy, Badura, Szcze­
pański. Widzą oni dobrze, że 
w spółdzielni jest źle, ale u­
ważają, że zło spółdzielni 
jest sprawą spótdzielców, a 
nie ich - chłopów gospo­
darujących Indywidualnie. 
No, có:i:, :r.astanówmy się nad 
tym. 

Tow. Skóra, dobry przodu~ 
jący rolnik z Konopnicy, mÓ1 
wi: 

- Do spółdzielni bym •ił 
zapisał, ale nie chcę praco­
wać I żyć tam razem z 'Pl· 
jakami t złodziejaszkami. 

Podobnie twierdzą tow, 
tow. Dymowscy, kowale. Ja­
ko cz1onkowie partii uwata­
ją, że powinni spółdzielni 
pomóc, chętnie wykonują 
nawet dla niej roboty ko­
walskie. Ale wstąpić do 
spółdzielni - o nie! - Nie 
chcemy pracować ze złodz!e­
jaszkami. 

Tow. Oderskl., także do-< 
bry rolnik i członek partll 
powiada: 

- Na swoje gospodarstwo 
pracowałem w trudzie, nie 
qojadając, nie dosypl.ając. 
Nie pójdę do 1póldz1eln!, 
gdzie ludzie •ą nieuczciwi. 

Tow. Szczepański, rolnik, 
członek partii: 

- Ja jestem gotów Iść do 
spóldzlelni. Ale żona mi nie 
pozwoli. Jak żona poz:woli 
to się zapiszę. 

* * "' Cót można pow!edzi~ o 
tym obrazie? 

wt. wykarczowania '.!iła w 
1p()ldz1elnl n;Ueiy do orxa.­
n.lzacjl partyjnej, jesi spra­
wą każdego członka tej or­
canlza~ji partyjnej, niezależ­
nie od lego czy jest on człon­
kiem spółdzielni, czy nle jest. 

Pamiętajcie, towarzysze, co 
powiedziano w statucie na­
szej parUi: Żaden z człon­
ków partii nie może obojęt­
nie przechodzić obok doslr"e­
ione&'o zła. A przecież wy, 
mieszkający i gospodarujący 
w Konopnicy najlepiej chy­
ba widzicie zło. Dlaczego 
więc przechodzicie obok ni•-
110 obojętnie?.,. 

Czlonek partii nie może 
przypominać konia, któremu 
nalożono okulary, widzieć 
wąsko i ciasno, tylko spra­
wy awe.:o indvwidualne~o 
gospodarstwa. Jeśli sprnwa 
11póldzielczośct produkcyjnej 
jest sprawą calej parti i 
jest ona równiei sprawą k.aż­
deE!o cz.lenka partii, nawet 
jeśli nie je~t jeszcze w spół­
d1.ielni. Jeśli partia rad:d 
chłopu, teby wstąplt do spół­
dzielni, to nie dlatego, aby 
znalazł on tam nędzę, ale 
właśnie dobrobyt i dostatP.k. 
Jeśli boicie się tow. tow. 0-
derski, Dymowscy, Skóra i 
Szczepań~kl, że w spółdzielni 
w Konopnicy czeka was u­
bóstwo i wasze obawy są u­
zasadnione, to trzeba tak 
postąpić. aby spółdzielnia 
w Konopnicy zapewniała 
dostatek. Trzeba i można u­
sunąć zlo. Ale nie zrobi się 
tego bez waszego udzia!u, 
bez waszej aktywnej posta­
wy. 

Studenci UŁ 
pracują 

nad atlasem gwar 
Kcoledra Jęiyka polslc;"9" U~ 

1ytetu tódi:kiego prowodri otl „.u 
prace bodawC1e no.d gwaromi ludno• 
ścł wiejskiej 1f'&j. k.ieleciki~o. W rexul­
tacl• badań dialelctologictn1ch - po­
wsłctnie atla.i gwarowr tego woj6wód1-
twa. W roku ub. grupo badacr:y „ stu­
dentów filolog~ polsMj 1 lodzi, pod 
kierownidwem prof. Karola Dejny, roi:• 

pocięła pro-:e od powlotów lc~lec~ 
go I kon.c.kiego. Kiłllu 1tudentOw pny• 
1tqpiło do pisonia procy mogjstersli:iej 
o gwaro.eh po-·.-,ioiów kiel~k~o, ko1ie­
ni<ici<tgo I op.ciyńskJ.ge. 

Z Filharmonii 

V Koncert symfoniczny 
TJbiegly koncert można na­

zwać „wieczorem m!odycll ar­
tystów". "6olistą bowiem by! 
pianista. Fou-Ts'cmg, laiu'ea.t 
ubiegłego Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina., 
orkiestro, d11rygo'W{!,l Andrzej 
Cwojdziński, asystent dyry­
genta. Państwowej Filharmo­
nii. Program koncertu ulożony 
by! chronologicznie, poczqws:v 
od :przedklasvcrnej mmyki 
operowej reprezentowanej 
przez uwerturę do opery „lfi. 
genia w Aulidzie" Glucka, 
poprzez V Koncert fortepia­
nowy Es-dur Beethovena, na­
leżqcy do muzyki klasycznej, 
a. skc,ńczywszy na Fantazji 
C-dur, op. 17 Schumanna, na­
!eiqcej do mtizyki romantycz­
nej ubieglego stulecia.. 

po prostu kwestią cza.su I jesz­
cze kilku publicznych w11ko­
na1<. Natomiast utwór so!oWl/, 
Fantazję Schumanna. Fou-
1 s·c;ng odegra.I swobodnie, po­
prawnie pod wi:g!ędem inter­
preta.cyjnpn oraz technicz­
nym i z dużym zacięciem pia­
nistyczn11m. Publiczność bar­
a.w życ;:!iwie przyjęta występ 
Fou-Ts'onga i uzyska.la. aż sie­
dem r.adda.tków. Naddatki te 
byl11 bodaj najlepszą czę~ctq 
występu artyst11, który wyrai­
nie slę rozegrał przy końcu i 
śu·ietnie wykona! utwory nad. 
vrogramowe, a spośród nich 
maruTki Chopina (za które 
trszak dostal specjalne wyróż­
nienie na tegorocznym Kon­
kursie Chopinowskim. 

KRZYSZTOF ANTONI 
MAZUR 

Odegrana na wstępie uwer• ------------­

Wójcik grzebie w brulio­
nie. - Jakq,ś tak po poludmu 
przyjeżdżam do Konopnicy 
i od razu widzę, co jest. Zno­
wu piją. Walas, Stańczyk l 
brygadz;sta z POM - Zaraś 
prowadzają się po ogrodzie. 
Zobaczyli mnie. -0, instruk­
tor KP - wołają. I zaraz 
pól litra któryś wyciąga z 
kieszeni. - Macie tu wóz? 
Można by „opylić" pól metra 
śliwek„. - A potem, proszę 
was - ciągnie dalej Wój­
cik - na zebraniu spółdziel­
czym, możecie sprawd:llić to 
w protokole, ten sam W.alas, 
oo to się tak z POM-owcem 
Zarasiem po ogrodzie pro­
wad~l. powiada; - Towa­
rzysz Małkiewicz, przewod­
niczący naszej spóldzielni na­
rzeka, że ludzie nie chcą jak 
należy wychodzić do roboty. 
Nieprawda. Ludzie w żniwa 
pracowali jak mogli, wydaj­
nie. I teraz też by pracowalL 
Ale jak przewodniczący Mał­
kiewicz nie dopilnował, żeby 
POM dobrze ziemię uprawił, 
traktorzyści po wierzchu zo­
rali, to kto na takiej ziemJ 
chce siać oziminę? Każdy się 

boi.„ - A jeszcze przedtem, 
- opowiada wzburzony Wój­
cik - po zebraniu, na któ­
rym zdjęto Wa1asa ze stano­
wiska przewodniczącego, a 
wybrano Małkiewicza, Walas 
tylko się zaśmiał:- No, zoba­
czymy, jakie będą twoje rzą­
dy.- Zaraz p0 żniwach Wa­
las pobił Małkiewicza przy 
stercie.- Co tam w myśl sta­
tu tu - krzycz.al - grunt, 
żeby z dniówki można było 
wyżyć!- I mało energiczny I 
odporny Małkiewicz na o­
statnim zebraniu powiedzial,­
że rezygnuje ze stanowiska 
przewodniczącego„. 

To ogrodnik bpółdzielni. Tak 
zwany ogrodnik. Bo ogród I 
sad spółdzielni wyglądają, że 
pożal się boże. Byl Sta1lczyk 
ogrodnlklem za dziedzica 1 
jest nim teraz. I jak powia­
da o sobie Stańczyk: - PI­
iem dawniej, piJę teraz I pić 
będę. - Ludzie postronni 
powiadają, że Stańczykowi 
dziedzic z Konopnicy, zanim 
go precz wygnała reforma 
rolna, kazał pilnować swego 
sadu. Stańczyk wstąpił do 
spółdzielni, bo sad i ogród 
należy do spółdzielni, I 

Od razu narzuca slę P<>­
dej rzeni e, że w tych poda­
nych wyżej wy-powiedziach 
nie mieści się cala prawda 
o stosunkach wspomnianych 
cz.lonków partii do sprawy 
spółdzielnl w Konopnicy. 
Wydawać się może, że tym 
ctlonkom partii - tow. tow. 
Skórze, Odersklemu, Dy­
mowskiemu, SzczepaMkiemu 
- jest jakby trochę na r~ 
kę, że w spółdzielni je~t źle. 
W ten sposób usprawiedlJ­
wiają swoją chwiejną post.t­
wę: - Nie wstąpimy, bo nle 
chcemy pracować na zło­
d?.iejaszków. - Swiadczy .o 
tym fakt. że nie pokusili się 
usunąć zła. 

Jest to jednak tylko po­
dejrzenie, które w gruncie 
rzeczy może okazać się nie­
sprawiedliwe, krzywdzące 
dla tych towarzyszy. Bo 
przecież prawdą jest rów­
nież, że, Jeśli ma aię to swo­
je gospodarstwo, a włotyło 
się w nie niemalo trudu l 
wysiłku, żyje się na nim do­
statnio, nie chce się ryzyko­
wać wstąpienia do złej spół­
dzielni, 

Przemyślcie, przedyskutuj­
cie sytuację w spółdzielni na 
zebraniu partyjnym. Zadecy­
dujcie, który z c1Jonków par­
tii najwięcej zaszlcodzil spra­
wie spółdzielczości w Konop­
nicy, poczujcie się odpowie­
dzialni za los spółdzielni. 
Jest to wa.szym partyjnym 
obowiązkiem. SpTawa spół­
dzielni w Konopnicy będzie 
ogniową próbą kaideiio 
czlonka partii w waszej or­
ganizacji partyjnej, będzie 
najlepszym sprawdzianem 
postawy każdeli(o z was i 
wobec spółdzielni I wo­
bec partii. Dość już chyba 
warcho~twa W11Ja5a, Stań­
czyka 1 Innych .. Dosyć już 
1zkodzenia sprawie partii. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

PS. 

tura Glucka zabrzmiala czy-r 
sto, dokładnie i w s!usz1111ch., 
me za szybkich, umiarkowa­
n11ch tempa.eh. Następnie 
uslyszeliśmy po raz pierwszy 
od czasu konkursu wyoitnie 
utalentowanego mlodego pia­
itistę chińskiego Fou-Ts'onga, 
k'.óry przez caly czas przeby. 
wa nadal w Polsce. Trzeba 
stwierdzić, że ten n!eslyclia­
nie uzdolniony artysta roz­
ci:arowal nas nieco wvkona­
niem Koncertu Beethovena, 
oczy wiście, w stosunku do 
znany.ch skqdinqd ogromnych. 
możliwości wvk.onawczych 
pianisty. Wydaje się, że Fou­
Ts'ong obrał btędnq k.oncep­
cjl' wykonania, i:e zbyt forso­
wał ton, że poświęcajqc się od· 
.z1derciedleniu patosu i potęgi 
dzieła zbyt maio zwróci! uwa­
Di na precinię i subtelnoś<! 
gry. Zdarzyły się też dość licz­
ne $ciśle tecllnic:ne usterki. 
Odnieśliśmy wrażenie, ;i;~ Fou-

h T~'ong nie pr:emy~lał jeszcze 
do ko1'tca truct11ego Koncertu 
Beethovena, że skrystalizowa­
nie się koncO?pcji wvkonawcze; 
tego dzieła u Fou-Ts'onga jest 

W szkole także jest zimno. 
Nauczycielka ma gołe ręce. 
Drży. - Zimno wam, towa­
rzyszko? 

- Nie, nie. Ja zawsze tak, 
kiedy s!ę zdenerwuję. Bo, 
wiecie, ciągle jedna sprawa 
nie może mi wyjść z głowy. 
Jakże to tak? W spółdzielni 
była hodowla, kilkadziesiąt 
si.tuk świń, Walasowa się 
nią opiekowała. I zdechły. 
Wszystkie świnie zdechły. A 
na swej działce Walasowa 20 
swoich świń wyhodowała. I 
to takich samych jBk spół­
dzielcze. Razem nawet były 
kupowane. Nie może mi ta 
sprawa wy;ść z głowy.„ 

* * * Gościnne łóżko w .K'.P w 
Rawie jest twaTde. A tu je­
szcze tyle spraw od razu. Spać 
nie można. Ile lat liczy sobie 
spółdzielnia w Konopnicy? 
Cztery. Ilu miała przewodni­
czących - czterech czy pię­
ciu? Jaka szkoda, że nie mam 
pod ręką Wójcikowego bru­
lionu. 

„.Przy zakładaniu spół~ 
dzielni w Konopnicy popeł­
niono poważne błędy, Ale 
ciągle przypominać o daw­
nych błędach, a zapominać, 
że nowych dosyć narosło -
to już chyba głupota. W 
tym co narosło leży chyba 
przyczyna obecnego gnicJa 
spóldziełni, 

pilnuje dziedzicowego sa-
du. OziedLicowego? Jak 
się Stańczyk opije to wy­
krzykuje: Sad jest 
mój. - A po trzeźwemu 
także traktuJe sad jak swoią 
własność, to znaczy bierze z 
niego, kiedy chce i co tylko 
chce. Nawet instruktorowi 
KP proponował „opylenie" 
pól metra śliwek„. 

Nie, nie. Dosyć jut tego 
wyliczania grzechów. Pisać 
o braku pomocy czy gromić? 
Bo komuż tu pomagać? Zło­
dziejom, niepoprawnym war­
chołom, pJjakom? • „ • 

W spółdzielni w Konopni­

Ale z drugiej strony, jeśli 
w każdym ZWYcięi;y ta oba­
wa, jeśli tak każdy z człon­
ków partii z Konopnicy „u­
mywać będzie ręce" w spra. 
wie spóldzielni - któż ma, 
u licha, to zło naprawić? 
Towarzysze z KP w Rawie, 
instruktor Wójcik? Oni sami 
tego nie zrobią. Oni nie mo­
n tero zrobić bez wu, to­
warzysze z Konopnicy. Spra.. 

Dingo, my§l•łem, tow~ 
rzysze z Konopnicy, nad 
•rtylrnłem po powrocie z 
wuzej w5I, Spr•WJ były 
trudne. poważne. Starałem 
1ię WJkazać Wam Wasze 
błędy, napisałem ostro, my­
§ląc, ie to pnwlnno pomóc. 
Nazwałem ten artykuł 
„Sporem o Konnpnicę". 
Sporem, bo I we mnie to­
czyła się walka - cromlć 
czy znowu żądać 11omocy 
ze strony KP? Teraz cie­
kam na Wasz list z iapro­
szcniem na zebranie \Va­
szej or&"anizacji partyjnej. 
Na zebranie w sprawie 
Waszej spółdzielni, lepszego 
życla na wsl-

z. N. 
cy jest jeden sprawiedliwy_--------------------------·• 

300-lelnie palmy 
brazylijskie 
dla Pałacu K i N 

Piękny dar przygotował! dla 
Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie pracownicy Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa w Bydgoszczy, 

Są nim cztery wspaniale o­
kazy prawie 300 lat liczących 
palm brazylijskich z rodziny 
„chamerosów". Każdy z oka­
zów liczy około 5 metrów wy­
sokości. Palmy zostały już pie­
czołowicie przygotowane do 
podróży. 

Na budowie gmachu 
elektrowni wodnej Ka.­
chowskiego węzła wo· 

dnego. 
i uczciwy. Jest nim tow. 
Ciapka. księgowy spóldziel­
nJ l sekretarz podstawowej 
01·ganizacjl partyjnej. Wła­
śnie siedzimy z t<>w. Ciapką 
w biurze spółdzielni i mówi­
my o wszystkich przykrych 
sprawach. 

''~""'''''''~~'""'''''''"'''''''''''~'""~''''''''''~~~,~~ ......... I • 

: CZY KSIĄZKI WSZĘDZIE 

POD STRZECHY 
- Więc dlaczegóż wY, to- p b • • k • 

warzyszu Ciapka, skoro tak I o orca Wle)S •• „ 
dokładnie widzicie zło w I 
spóldzielnl, skoro chcielibyś- • 
cie, :i;eby w spółdzielni było ,

1 instruktorem czytelnictwa, dobrze, nie przeciwstawiacie 
się temu? • ' 

- Powiedzieć wam tak 1 1· k d h 
szczerze, otwarcie? I czy I rzecz w a rac 

- Szczerze, otwarcie. 
- Sam wszystkiemu nie Wbrew opt11m!zmowł oko-

poradzę. I boję się. Boję się, licznokiowvch p„zemówiet\, 
żeby to cale błoto nie zwali- • iprawozdań i ankiet, czytei­
lo mi się na glowę. 1 nictwo wiejskie w ogólności, 

- Ale jest przecież orga- I a czvtelnictwo • literarurv 
nizacja partyjna. W organi- 1 współczesnej i po!it11o.me;, w 
zacji partyjnej nie jesteście . , w 1zczeg6lności, 1tanowi pro. 
osamotnieni. 

- Organizacja partyjna 1 ble111. 
liczy 12 członków, 2 człon- 1 Wprawdzie autent11an11, 
ków jest w spóldzielnl, 10 - 1 czterdzieatolatnl chłOJ> s 0-
poza nlą. 1tr6wka, malorolnv Antoni 

- Wiem. Lecz ile razy 1 Sufleta, przecz11ta.ł „Opo-
sprawa spółdzielni produk- 1 wie~ć wierzbową" I „W ro­
cyjnej byle przedmiotem 1 dzinia Lebiodów", wpraw-
rozważań na zebraniu wa- dzit w11raził aię, źe „w 0-
szej organizacji? 1 1trówku też by mogla JIO· 

- Ani raz.u - odpowiada 1 wstać ;ut spóldzidnia pro-
Ciapka. - Ani razu. U nas dukcyjna, gdyby o nią wa.1-
uważają, że jak tylko dwóch 1 czyć tak, ;ak walczyli boha-
czlonków partii jest w spół- · terowle powieści", ale trze-
dzielni, a resz:ta nie. to po co · ba sobie postawić wur.'.ine 
w organizacji partyjnej sta- · pytanie: _ nu ;est takich 
wiać sprawę spółdzielni, ' Sufletów w Ostrówku i w 
przecież ta sprawa nic me ' innych wsiach? To prawda, 
obchodzi tych spoza spół- ! że k.siqżki zblttdzi!y pod 
dzielni.„ t 7 , d d • • k' ! w całości przyt1JCzyłem ten s rzec iv , po ac,iow 1, a e 
frai;:mcnt naszej rozmoWY. iakie ksiqiki i jak tych ksiq-
Widzicic teraz zapewne żek wiele? 
główną przyczynę zła. Przy- Bibliotekę w Ostrówku na-
czynę, że tak długo zło ko- leż11 chyba zaliczyć tlo leP-
rzeni się w Konopnicy. Dla- szych. Jak poda.je bibliote-
czego na przykład organiza- ~arka M. Cichosz, ma ona 
cja partyjna nie wyrzuciła 4 OOO tomów ma 6 OOO miesz-

sercu, ilu w tej liczble jest 
czytających chłopów w wie­
ku dojrzałym, okaże aię, że 
liczba icll nie przekracza lO 
proc. 

Podobnie jest w Gidlach (z 
tvm, że na owe 10 proc. akia.­
da sill 1

/1 kobiet), w Ko­
niecpolu i w Koniecpolu Sta­
rym. Niewiele lepiej Jest 
nawet w tycll bibliotekach, 
któn w sprawozdaniach wy­
ka.za.ty, ie wskainik czytel­
ników w wieku ponad 18 lat 
jest wysoki (w Dmeninie 40 
proc„ w Maluszynie 50 proc„ 
w Lgocie Wielkiej 60 proc.). 
Powiadam „niewiele lepiej", 
bo co innego sprawozdania., 
w których. pod „chłopów" 
można podciqgnqć wszyst­
kich „letników", studiujq­
cych i pracowników GS, a 
co innego, gdy bibliotekarza 
zapytać, w szczerej, poufnej 
rozmowie: „Jak n was ;est 
naprawdę z tymi czvtająq11ni 
chlopami?". 

kala. się z takq wypowiedztc; 
z ust pewnej ekspedientki 
GS: „Co to, zmuszacie do 
czytania? Ja napiszę do „Fa.­
Li 49". 

Ale jedno 1eit pewne -
bibliotekarz wiejski jako a­
gitator czytelnictwa, jem 
nie chce „fabrykować" opty­
mistycznycll sprawozdań, ma 
przed sobą nielatw.? zadania. 
Sam powinien być nie t11lko 
dobrym psychologiem, nie 
tylko znać swoje irodowuko 
i ludzi, ale również mieć jak 
największe rozezna.nie w li­
teraturze. 

I tu stajem11 przed wa.t­
nvm zagadnieniem cdpowie­
dnich kadr bibliotekarskich 
w terenie wiejskim. Nie cho­
dzi już o to, aby od każdego 
bibliotekarza wymagać pel­
nego w11ksztalcenia §Tednie­
go. W dobie powszechnego 
awansu społecznego natknie­
my się na Ludzi zdolnych i 
cennych, nie mogących iię 
jednak wykazać owym for­
malnym cenzusem. Natomiast 
można i należy wymaDać 
dwóch. rzeczy: 

1) aby bibliotekarz sam by! 
entuzjastq czytelnictwa i mi­
łośnikiem ksiqżki, 

2) aby ciqg!e pracował nad 
sobq, uczył się, poglębial 
swojq znajomość literatury. 

Ale przewodniczqcy Pre­
z11dium GRN wysunql swo­
ich kontrkandydatów: sześć­
dziesięcioletnią babcię, która 
kiedyś ukończyła podobno 
3 oddziały carskiej nkólki 
(a więc minimum raczej 
przvmałe I wiek odpowiedni 
bardziej do usypiania niż do 
budzenia) oraz panienkę­
podlotka, która na pytanie 
cz11 chcialaby zostać czlon­
kiem ZMP odpowiada: „A po 
co?" 

ów przewodniczący, to nie 
4akaś tam postać ze schema­
tycznej powieści, to nie po­
zyt11wn11 bohater, który na 
zawolanie prostuje swoje 
błędne posunięcia. On po­
trafi posta.wić na swoim. Po­
wiedział do podlotka: „Nie 
bój się, jak ciebie nie za­
twierdzq, to biblioteki w Go­
municach wcale nie będzie". 
Człowiek stanowczy potrafi 
dotrzymać słowa, biblioteka. 
dotychczas nie została otwar­
ta.. 

Wprawdzie biblioteka po­
wia.towa odwolala się w tej 
sprawie do przewodniczące­
go Prez. PRN, ale tu wla.łnie 
leży pies pogrzebion. Bo wla­
foie na wakujqce w biblio­
tece powiatowej stanowisko 
Instruktora bibliotek gro­
madzkich Prezydium PRN 
zaproponowało nie kogo In­
nego, a bylego poborcę wiej­
skiego, zwolnionego z Wy­
dzia!u Finansowego w trak­
cie likwidacji przerostów ad­
ministracyjnych. 

STR. I 

Kakemona powraca do Łodzi, czyli 
1raktac1k o cybernetach.- P1ęc1okrot­
ny laureat kursów wstępnvch i jego 
historyczna przemowa. - Szkoła, na 
którq czekamy. - Codzienne roda­
ków 1ozmowy na ulicy PJoirkowskiej.-

U waga, przygotować puchary! -
Tak jest. Wystarczy na je­

den dzień położyć się do łóż­
ka i z nudów posłuchać ra­
dia. Widać wówczas od razu, 
jak wielki krok naprzód u­
czyniliśmy w dziedzinie kul­
turalnego zbliżenia z Zacho­
dem. Spiewamy już na mo­
dłę Broadwayu: 

„Piegowaty, niebngatv, 
Wągrowatv Grzet ... " 

Jeszcze trochę twórc7,Ych 
wysiłków, a z;aczniemy znów 
śpiewać namiętne tanga 
sprzed lat: 

„Obwoluta, 

Obwoluta, 

twe oczy mnie 
zdradzil11, 

jui kocha~ nte 
mam sil11!.„" 

albo rześkie fokstroty w ro­
dzaju; 

„Kakemóna, stalon11. 
Kakemo11,a., 

Przvcifoij mnie do lano;„." 

Ten rodzaj poezji został 
nazwany „cybernetyką", czy­
li idiotycznym bełkotem. 
Walcz11 z nim postępowi 
twórcy na Zachodzie, walczą 
z nim śpiewacy. Na wniosek 
wielkiego Paula Robesona -
artyści murzyńscy po~tano­
wili bojkotować piosenki, trą­
cące cybernetyką. 

A oto jeszcze jedna odmia­
na cybernetyki - wlasnego 
chowu: 

Przed kilku dniami goście 
radzieccy - w związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej -
odwiedzilJ zakłady X. Prze­
wodnicy 1.a.pPowadnili ich 
do pomieszczenia, w którym 
odbywała się kolejna lekcja 
jc:zyka rosyjskiego. Powstało 
male zamie~zanie, kto ma po­
witać drogich gości? Zdecy­
dowano - niech przemawia 
Chwaścik. On już pięć wstęP­
nych kursów rosyjskiego od­
walił i gadać może jak z nut. 
Wii;c wstał Chwaścik, laure­
at pięciu kursów początko­
wych i palnął mówkę w ję­

zyku podobno - rosyjskim. 

Po npuszczeniu zakładów X 
goście radzieccy dziwili się, 
że mowa pohkR jest tak po­
dobna do rosyj~kiej. „Przy­
najmnic.i co trzecie słowo 
rozumieliśmy" - powiadali. 

Powyż.su „pnygoda ling­
wistyczna" powinna dać na­
szym władzom oświatowym 
wiele do myślenia. Nie wy­
starczy bowiem „zapinać" co 
roku po kilka tysięcy kursów 
języka rosyj~kicgo. Nie wy­
starczy wydawać absolwen­
tom tych kursów pięknych 
świadectw. Trzeba ich jesz­
cze n a ucz v ć ji;zyka, który 
pragną poznać. 

Jak wiemy - uczyć może 
i powinna przede wszyst­
kim szkola - w tym wypad­
ku dobra szkoła wieczorowa. 
Szkoła taka powinna pow­
stać w todzi jak n3jprędzej. 
Chcomy bowiem uczyć się 
nie tylko początków, nie tyl­
ko ABWG języka rosy.i~kie­
go. Chcemy także pogłębiać 
naszą znajomd'ść pięknej mo­
wy Pusz;kina i Gorkiego. 
Chcemy czytać, pisać i mó­
wić p o p r a w n i e po 
rosyjsku, żeby podczas na­
stępnych wizyt gości radziec­
kich nie trzeba się było ru­
mienić z powodu ... cyberne­
tyki językowej. 

Ponieważ należę do gatun­
ku zatwardziałych optymis­
tów - widzę już na fronto­
nie jednego z łódzkich gma­
chów szkolnych piękny napis 
„Wieczorowa Wyższa Szkoła 
Języka Rosyjskiego". A moie 
to będzie nawet jakiś lnsty. 
tut Sławi5tyki, gdzie btidzie 
można poznawać również 
mowi: Czechów, Słowaków, 
Bulgarów? Przecież tyle ser­
decznych nici łączy nas z 
krajami demokracji ludowej, 
że czas najwyższy pomyśleć 
o nawiązaniu jes7.cze jednego 
serdecznego, pięknego kon-

taktu, jakim jest pozmawa­
nie języka, poznawanie my­
śli, · pragnień i marzeń na­
szych są!iadów. 

O potrzebLe nauki języków, 
a w sr,czególnośoi o potrzebie 
reformy naszego „języka u­
licznego" przypomniał mi list 
ob. J. Kaczmarka, który pi­
sze co następuje; 

„Prawie każda radiostacja 
polska prowadzi ostatnio ką­
ciki porad językowych. Ką­
oiki takie ukazują się rów­
nież sporadycznie w gaze­
tach. Specjaliści uczą nas, jak 
należy mówić, a jak nie na­
leży. I tak, podobno, trzeba 
wię wystrzegać wyrażenia 
„każden jeden". Nie należy 
też mówić „nie przyjdę z po­
wodu deszcz". Brzydko jest 
równie:i: „wychodzić z nerw". 

Drodzy językomawcy -
pisze ob. Kaczmarek. - Czy, 
który z Was bywał kiedyś na 
ulicy Piotrkowskiej wieczo­
rem? Czy może macie uszy 
zapchane watą? Bo kto u nas 
mówi „każden jeden"? Chy­
ba Wiechowski pan Piecyk. 
Przecież u nas w miejscach 
publicznych, na ulicy - w 
ogóle się nie mówi. U nas się 
c.h~leruje, psiekrwu.ie, ma­
l"IUJe. I myli się ob. Peterso­
wa z Lód<lkiej Rozgłośni, są­
dząc, te w Łodzi znane jest 
slowo „desT.Cz". W Łodzi 
nie ma deszczu, nie ma słoń­
ca, nie ma księż}•ca ni ciem­
ności nocnych. W Łodzi świe­
ci jak cholera, pada jak cho. 
Jera, a wieczorami jest ciem­
no jak cholera. Kto by zaś 
nie wyszedł z nerwów J>f)d­
czas krótkiego spaceru po 
centrum lllćl&zego miasta -
ten jest chyba gluchym 
pniem olszowym, a nie czło­
wiekiem wrażliwym na pię­
kno mowy ojczystej. 

Do walki z plag11 prze­
kleństw stanąć muszą i;7..koły 
i organir.acje młodzieżowe. 
Trzeba od najmłodszych lat 
wpajać człowiekowi po~ardę 
dla slów ohydnych, którymi 
tak szafuje obecnie ulica. 

Na zakończenie dzisiejs7.e­
g.., sympozjonu - radosna 
wiadomość: Pilica już przy­
s1Ja do Łodzi. Zauważyły to 
łód7.kie gospodynie, kt.5rym 
nagle z kra.'lów poczęła ka­
pać ciecz ciemnawa. Tak je.st 
- to byla pierwsza woda z 
p ;ucy, jeszcze trochę mętna,~ 
jeszcze niesmaczna. Ale pier­
wsze litry za płoty - jak po­
\\'iadą przy~lowie. Przecież ta 
woda zrobiła czterdzieści ki­
lometrów zanim przyleciała 
do Łodzi. Mu.~iala przemyć. 
przeczyścić olbrzymie żela­
i.ne akwedukty, wymieść z 
nich re.w.tki kurzu i pyłu 
Ale to się już wyczyściło i 
teraz będzjemy pili czystą, 
kryniąną wodę pi.liczną. 

Jakby to powiedział Maja­
kowski? 

Będziem11 mieli 
wody o wody 

pod dost(l.tkiem. 
Po J!rostu 

Pilica. 
w pokoju 

Chot bez 111b 
poplynie, 

i parostatków. 

A więc drodzy ziomko­
wie - gdy zakończą się „pró­
bn~ rozruchy wody", gdy na 
sygnał - Pilica wedrze ~ ę 
do naszych mieszkań szero­
ką falą - napełnijmy puch:i­
ry tym boskim nektarem. 
Wypijmy za :zdrowie nasze­
go miasta, które wreszcJe o­
trzymało wlasną rzekę. Wy­
pijmy :u zdrowie tych, .ktć­
rzy budowę Rurociągu P-Ł 
wykonali, tudzi-eż za zdrowie 
tych. którzy umieli bić się w 
8tolicy o kredyty na tę gi­
ga n tyczną budowę S?.eścio­
latkl, 

Malka wam powie ..• 
!yd• jffl tydffl. Ni9 t...,.11• b.,... 

w nim tak jak w schentałyanych po­
wi•ic:ioch. rrrM:onalem li" • tym • 
lócblliej l'rz:ędzalni l'nemylłu ICIWeł· 

""'-· W rodi;e 1elolodoweJ powle­
dzia"•: - Zobowiqi:aniie w odpowiie­
dti na apel CRUf Ocr:JWiici•, padj.,. 
Jiśmy. Jale -wygląda ich realiJocjłtł A, 
tego rn. wiemy. Ale wl• Ma.łko, nau 
refe.rent współzawodnictwa. Ona łwt.t-­
l'Me sl4 ort.ntuje I, wiecie, pole.gamy 
n• niej jak na Zowiuy. 
Udałem .1i~ do gabinetu dyrU:tora. 
- Cof Sami chcecie i:bi61GC: m...., 

rlał o pneb egu realiza-c:ji r:obowiąraf\ 
pri.-tialn;f - Dyrul~r apogl~dol rłrn­
no i nM.ufni41. - Zbyl•crny trud. W.n.,.. 
Mko powie wom Mmka, no.sr:. 4fiarny 
ref.rent w1pół1awodnW:twa. Polegamy 
na Diej jak na ZawiJty. - Dy,•łdo.r 
zosłonowił •ię prMt ~hwił" I 1p,toł raz 
Juta:e: - Ctr na?rowdct chcecie 1 o· 
m i rotmo..wio( x ludimil 

- Tak. 
- Io Molka mogłoby dać wam do· 

•alowy Gn:egoret, a gdy czegoś ni• 
~.,:ltl• w;„hial - p6jdal.c;• do Mal­
ki. Onci o wsiystkim wie najlepiej I 
me MjiwMł11e dane. 
Wlod)'łl- GrHgorok mów;I, te • 

•nCJttdn-offi" surowca J planem nie 
Jett jeune nujlept.j, o k!a~yfiłcałor 
otlpadków w pnęd1alni, Julian OgóN?k. 
shlrierddł wrtcri ie 1 ouc1ędnQśclq 
jest ile, bo iloić odpc;dłców varcsta 
ni1t1noporcjonalnie do planu. (Zanoto­
wałem np., ie 111 t:mlana odd:r::ołu 
pr1ygotowawc1ego w sierpniu mlala 
),'15 łcg odpa6ów1 a we wrzeiniu 
6.'54 kgQ. Wobec tego tobo„lquml• 
1mnłłtjn•n"2 <tdpadków w IV kwartałe 
o 372 ~g m«i• być nie wykonane. Ra~ 
dsłł jłldn•Jc, i•bJ 1ojrtet do M"łki, bo 
ona wie najlepiej, ncs bt"'iqco itd. 

5rel'fl:a propegaAda referenta ws.p6ł--
1awodnicłwe1 procy ko-1oła mi iiC dro 
pokoju na ł .., li pl.trre. z„,,.;asl 
Mc!lri ujnąl..,. jednak ludtl studlujq· 
~;~h parety I •upony PKOl. Obwleścill 

„.Wiem, cr> się w takich 
razach zwykło mówić: Ko­
mitet Powiatowy nie czu­
wał, me pomogł. A kogoż jak 
nie Walasa przysłano dla 
wzmocnienia spółdzielni? 
Któż mógl przewidzieć, że 
się rozpije, zwarcholi? A 
Wójcik, instruktor z KP? 
Ileż to tli.GY gardło sobie 
zdziera w Konopnicy, żeby 
wykazać, że źle robią. Posłu­
chali go? Nie. Kiwają gło­
wami i„. robią swoje. Mó... 
wiono; Wyrzucić Walasa z 
partii, do.yć narozrabiał, 
wii;i już na mm sporo nagan 
partyjnych, dostał nawet na­
ganę z ost1zeżeniem. Wy­
rzucono? Nie, W org3ni­
zacji party jneJ w Ko no pm cy 
znaleźli się „dobrzy WUJasz­
kowie" i cofnięto Walasa w 
poczet kandydatów. Znowu 
pije, znowu rozrabia, znnwu 
warcholi. 
Jakże więc postąpić? Je­

szcze raz domagać się wię-

Walasa z partii, a przesunęła kańców gromzdy. Łqc:nie .z 7 
go w poczet kandydatów. 1 punktami bibliotecznymi li-

* * * f czy podobno oko!o 1 OOO czy-
W spółdzielni Jest dwóch • telników. Ale gdy bibliote-

karkę zapytać, tak z rękq M 

Rzecz wiadoma, źe nie­
rzadko ciężko jest namówić 
chlopa do przeczytania ksiqi­
ki, a cóż dopiero do napisa­
nia szc~erej wypowiPdzi w 
ankiecie. Nie tylko chlapa. 
Bibliotekarka Helena Lam­
kowa. z Koniecpola (pow. ra­
domszczański), agitujqc za 
udziałem w konkursie, 1pot-

Tymczasem jakże często 
spotykamy się z a.bsolutnq 
ignorancją na. tym odcinku, 
a niekiedy zachodzq tu fak­
ty, wołajqce co najmniej o 
gorqce kropidle. Oto jaskra­
wy przyklad: w gromadzie 
Gomunice, pow. ra.dom­
s;;;czańsldego, już w czerwcu 
miała być otwarta bibliote­
ka. Kierown ictwo biblioteki 
powiatowej upatrzylo na to 
stanowisko zetPmpowca. Po­
tyralskieQo, człowieka mlo­
dl!go, oczytanego i zaprawio­
nege> w pra.c11 apoleczneJ. 

Oczywiście, fakt ten jako 
przykład praktykowanej u 
nas „metody" rozstawiania 
kadr kulturalno - oświato­
wych trudno u;:nać za budu­
jqcy. Bo wiadomo, kwitariusz 
to nie ksiqżka, a czytelnik to 
nie oporny podatnik. 

bry ma~noł. Cod:r.łoenny kontakt 1 niq 
umoiliwio nom Mientowa.n~ się nd 

l 
bieiqco w wyłconywolliu 1cas1uytnrch 
1obo·Mąia1l.„ 

Pned pn4tdtoWq apo.łkałem łrierew„ 
nHcq Wlest•wa Suchanewsklego. -
9ard10 .,.r.!•preuom - powledriał -
)41t.m rai•tr w komisji 1>ra•C1W!'Oi<1· •-J I lr.'9rmoc~ ud.W I wam mlllrl 

- Malka• Nie, nie mo. Gdlie jestł 
Od dwdch tygodni NA WYKOPKACH, 

~S. Od 1„h wszystl<lch, którzy • Wa· 
Mi, oDywat.Jli:o Molka, codife.nnle dys· 
kutowoli o a\-tuolr.•J sy!uac:ji w pntt„ 
ch:o!nł ł wykonaniu zobowiqtań podj41. 
trc~ na epel CRU - l'łrdecina po-t BRONISŁAW CfiĘCINSKl 
rdrowl...ia, W, MACH, 
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Dziś wyścigi 
za motorami 

w Helenowie 
Dz:ił na ion• hel~owsktm, o goch:. 

łl, o więc pny św1etl• e le-ktrycznym1 

ro:eg:one tos.:aną wyścigi kolarskie 1a 
mr.oraml. Tego rod1a1u impreia 1aw· 
IM deuyt4J s!'t w Łod1i duiym powo­
G1.nłem, gdyż jadqr.y za motorami ko· 
łone . roi-.... :joją nie-kiedy wielką uyb­•.u. Zrozumiałe. ii no d1isieju1j łm· 
Pł•i• n:• padn!e iaden rfford, a jui 
M pewno nikt nje osląqnie W:ęknef 
ltybkości od Belgo Verschulena, wy· 
"'°nqcej e>Xofo 100 km n..:1 god1in1;1 nie­
mniej ,J.dncrk pn.ygotowa.nia poncz~ 
gółnych ko'on:y koiq prtfpu12c,1oć, ił 
postarają slę onł dotnymaC krolcu mo· 
~kl:stom. Motory bfl<fq prowcu!rić -
De1:Msi, li!1Ue·„ic1, Unińskl„ Dobnań­
ałri i Gabrych. 

Andrzejewski i Soduła 
startują · w biegu maratońskim 

' Trudno w «tj chwili pnewldtłeE, któ• 
rr x• 'tartujących zawodn!ków odnle• 
al. ntydęstv~o. Szan.se są nl•twy'lcl• 
wyrówna~. Nawet •s:tecjalista od jo1-
idy 10 motorami Jamroa tic1y słit po­
•oini• I s i'. ną icoollcjq, złoioną 1 ta­
łich JO'N"Odnlkó-w, jak: B•k, Stottek, Bo­
rua, l"~jaw.wski I JaNow1ki. 
•W pnerwl• mi11d1y wyścigcrmi to mo­

hntmi odb~dq się wyści~i sprinte-rshle1 
w roftl'ICK"1 który-eh dofdzie do pojedrn­
lru pomlędJy Grundmanem a Marchwioi· .,. ..... 

Ze stoperem 
.w ręku ... 

Piotr Andrzeje'łł~k i , mim4 swych 32 
lot, oni mySl i rozstać s i ę z morotońskq 
tratc:i.. Już siedmiokrotnie brał ud z.; ał w 
tym 42-!ci lomMrowym b iegu. R6żn ie to 
ovtywiic:ie w je.go koderze bywoto . Rot. 
tajał 11, raz 12, to znów lciedyS 13 
mie)sce. Kaidy o.!.łotn i btf!g uważał jed„ 
n<>ez.einie to swój ostatni start w sze­
regach c.i:ynnych sportowców. Ale jak 
tu roułoć si ę z mo.Jownicz.q tro.sq ma„ 
ro.torlską , :sk,oro nogi some ciqgnq do 
łog:ewn ick i ch losów. I tok niby dla ro:r· 
ry-ak i, dla zobic:o czasu w każdą niemo! 
n fed ;ri ełę Andrzejewski „odwok:ił" ulu„ 
bionq swq porcj4f no 1~·k: lomelrowym 
odctnku, o i wrenc'.e ponownie lwycię· 
żyło w n~m amb cjo sporto·NCo. 

Tak s.tetło Si'ł i w rol<u b:etqc:ym . Na 
l 'łote z-głoszeń do mistrto-stw Polski fi· 
guruje na1wisko J) rzodown ika pracy 
lódz.lc:ch Zoldo<łów Włók ien Sztua.nych. 
To AndrzejewsJti zgł0$i ł s i ę do biegu. 

Kiedy w trokcie rozmowy zopytoii.śmy 
go, j ak ocenia swe .s.zonse - uim iech· 

W s~~oniu lekkootlełyetnym SKS nqł s i ~1 wro:ojqc d-o wspomni eń. 
fT TPD PablOfliee 1 II liceum im. No- - Ej, gdyby to byto tok kHkonoici& 
rutow-·ao (lódi) w ogólnej punktoc]l lot temu„. albo wówczo.s, k.iedy no Wi-
IWYehtiyll le-~koatlec i todu, którzy wy- dzewie w b ie.gu no 10 km u?yskale.m 
orałt w konkurencjach chłopcÓN 70.60, Cl.?·$ 35.~. Dz i ś . ~ojd~ do głołU m!c;. 
a w konkurencjach d1!ewc1qt 47:23. z I du. ~OJq o ,mb 1 c~q . 1est . n i ~ Pl"ZYJSC 
c ekowszych wyn-i.l<:ów utyslccrnych notu- I os1otn;m. A ety wie<:1e - <>Z'(W'lł się na. 
Jemy. Ot i ewc.z.ęto 100 m Sałaci ńska gie - . t~n. mój W')'fli.k "? 10 km jN1c_ze 
(lódź) - 13.7 sek. rowodniczk:o to wy- I do d.~ 1$ : e1~ego dr..o Je~t . na trzeciej 
g rota teł sic.ok wt.wf! uzyskując 1,32: m. , P~ZYCJ I no1lepszych wynr;eow nonego 
Ostetep Woliń!iko (lódź) - 30,99 m. m i ~isto? , . . 
Chłopcy _ skok w dol Brylski (Lódź) · .?drzeJewskil ni• będue Jednok na 

Im:' 6.22 m. Zawodnik ten lwyci ęiył tok- trasie osomot~iony. Obok n le-g? wyru-
ł:e w 1róJskoku uzyskując - 13,28 m. uy w moroton~kq drogę .50-lełn , Sz-cz:~. 
W biegach pnot płotki 'l. ci l:ył Do- Po·n Soduło, mistrz Polski w maratonie 
I> • k (P c· · k "! ę 0 t rol<u 1952. Sodulo około SOO razy broi rz.yns 1 ou1on1ce), uzys UJqc na 11 ]u" d . t · · od • 1 tft - 1 :5,4 sek., 0 no 200 m _ 28,4, z: u z: 10 w rotnego r Z.OJU .mpre-
Onc:zep W itczolc (tódi) _ 41 ,38 m. loch l~koctletyetnych .. Po ~ojn e, w 
· W romoch tych zowodów stortowoli 1946 ro<u dopli:-ro na kilka kilometr6w 

tok · · • z 1 k h 1 przed metą uci ekł mu sprzed noso 
ł.ó~e v'zy::~~~~z~. prze: enoc~Sl~~tuj:~~: warsz~io~in , Przybyłko: który wygrot 
rzut młotem, Towpik (Sparto) _ 48 ,06 mo"?'łons4c1 b reg o m15łrz~~lwo Pol~łcJ, 
m . W tej samej konkurencj i Koczewski c~oc Soduło t co~q kooltcłq ł~dz.k1ch 
(Sparto) mi ał 46,12 m. W skoku w b1egoc~y - . NO'N0At1em, , Janczyk1~m I 
dol kob et H f kl (U · ) U? k I _ And~eJewsktm, nodowol ~ tempo 1 s!o-
5,23 m. 0 mo ma ys a a now.H grupę prowod2qcq w tym b1e-. 

gJ, 

-Pud kobie,~ą siatką 
· Siotkorkl lód>l<iej kłosy A przystqpay 

do drugiej rundy ro19ryi...,ek. Potrwa 
ono do k:ońc:a bm., o jut w dniach od 
2 do 6 listo-pada br. ro-z.egrane zosto­
rq $potkor.ia eliminoc:yJne mistrt6w po-
1rci:eg..llnych województw o wejści.e do 
klosy wydzielonej. 

w pierwstyeh spotka.niach n rundy 
wyoi'.ki były nostępuiqce: KS Im. Mor­
eh 'owskiego - KS im. W1ęckowski~o 
3 :2. Unio lb - Sto"t 0:3, "1.S - Spo; ­
ta 2:3, Start - AZS 2 :J. 

TABELA 
Slott ' 5:1 17:• 
Sporta ' 4:1 lł:5 
KS im. Marchlewlkie90 6 4:2 12:11 
KS łm. Wi""owsklego ' 2:3 9:f 
AZS • 1:5 8:17 
Uftla lb ~ 0:4 0:12 

Sport dla zdrowia, 
czy zdrowie dla sportu? 

I jednym z numerów „Glo­
su Robotniczego•· (23 wrze­
śnia br.) z.amieściliśmy 

a.noru; trekl na.stępuiacej : 
uKombjo kontroli lekorslrt.j ""' 

lkKF wprnVrodtifa klłc zwane wtorki 
kon1ulłacyjne. W dniach tych od go-­
d11ny 11 do 20 d1iałac1e i trenerzy 
•portowi z terenu woJewództwa I to. 
da:ł będ,,. mo3li przeprowodtoC łicon­
sultacj• 1 !ekonomi. Tego rod1aju 
w1miąna spos.tneień I poglądów prry­
nrni się ni•wqtpliwie w tnoctnym 
·atopniu do wyeliminowonio błędów 
w nkolenlu rrłod1ieiru. 
Któregoś wtorku postano•1i­

liśmy wpaść do LKKF i pr v..~ 
konać sie naocznie jak zacieśnia 
15ię współpraca pom 1edzy le'.<".­
rzaml wyspecjalizowanymi w :.:a­
ga~ieniacb kultury !izycznei i 
15portu a naszymi treneram\, 
instruktorami i dz.iałacz.a.;11'. 
sportowymi, do których obo­
wiązków należy nie tylko tro-
15ka o formę zawodnika, ale , o 
jego stan zdrowotny. 
Była godz.ina z.daje się 19. S<1-

ll!z.iliśmy, że przed poko1em 
jlrz.yjęć z.astanicmy masę in;e­
resantów. Tvmcz.a.sem zastal · ~­
roy pustki. Dyżur pełnił te~o 
clnia dr Mrozow;;ki, przew0<b:­
CU\CY komisji kontroli lekar­
skiej. 

·- Jak doflld, widzicie, rtil\"t 
15!ę jesz.cze nie z!(lo.s i ł - wy­
rzekł z miną zrezygnowa.1ą. 
"Gdybyśmy plieli sz.achy z.agrali­
·bvśmy partyjkę. 

Ale szachów nie było. Oo u-
3'ończenia urzędowania pozo.<J•.a­
ła . jesz:ze godzina. Rozpoczęhś­
roy więc pogawędkę. Najpier,, 
o sprawach najbar<lz!ej no.m 
bliskich, o kolarstwie. Bo c~r 
Mrorowski nie![dyś był sam kn­
J;moom, a dziś jest cz.lonk:cm 
prezydium sekcj i kolarskiej 
Z.KKF i sędzi a kolarskim. 

- Dlaczego, doktorre ia-
gaiiiśmy roz;rnowę - ponu:no 
wszelkich, najbardziej d<>1:Nl­
l"IYCh " 'arunków stwarz.any~h 
prz.e~ nasze władze kolarskie • -
poziom naszego kolarstwa za­
równo szooowego, jak i toro,,·e· 
go nie o.s iąga spodziewanego 
szczytu? 
Odpowiedź dr Mrozmvskic~o 

utwierd.z.Ja nas w przekonaniu, 
że prowadz.;my złą metodę sz~<o-
1<>.nia naszych kadr zawodni­
czych I że ... posiadamy zbyt z..1-
r.ozumialvch trenerów. 

W kolarstwie zarówno 5zo.<;•>­
'lil'Ym, jak i torowym. potrz.el.Jn>< 
jest specjallzac ja. Oopom·na ; ; ę 
tego nawet <'zęsto ~ama k<•n­
Etrukcja fizyczna p0<;zczeg1">l­
nych zawodników. Organ ;zrn w­
clnych zdolny iest do ogromne­
go wysiłku jednorazowego trw.;­
jącego kilka.naście sekund. dcu­
gich do wys:lku mnie j int<•n-
15ywne~o. ale za to dlugotrw;i iP.-· 
go. Jasne. że picrwszvch ju2 
jakby sama na tura pre<le.,tync,­
wała do spr:n tu. drugich d<> 
\\•vśdgó\v ś redn io, czy dlu ~;u­
óystansowvch. U nas, niesteiv, 
nle z.wrara s i ę na to w ' ęks:f'j 
U~'agi. Wszy~ tkim np. kolar z1:-,1:l 

przebyw•jącym na !ak'.chkr•l­
wiek z!(run<>wanlach przepiSUJ" 
się jednakową receptę tren i n~u 
l w tt>n sposób zam 'ast rozwii it 
ich W.rowie i podn06;Ć formf', 
często to mrowie się nadwer<;­
ia. 

Niektórym naszym trenel""l-n 
brak jest po pr06tu elemenlarn<:i) 
wiedzy fachowej. Ale to jes~ze 
nie wszvslko. Często stroją się 
oni w piórka znachorów, krz..a­
\~;iąc \V naszym ruchu sporto­
wym ciemnotę i zacofanie. 
Już niejednokrotnie dalo u: 

np. zaobserwować, że nasi za­
wodnicy, a zwlasz.cza kołari:e po 
odniesieniu jakiejś poważn:„1-
~zej kontuzji odmawiają przv­
Jęcia zastrzyków przech~rko tęi:­
cowi. Miało to miejsce k iedyś z 
Królak.iem, kiedy potlukl s i ę na 
torze belenowskim, miało to 
miejsce równ ież n:edawno z Mi­
chalakiem. Obaj odmówili pr~,·­
ięcia za.strzyków, gdyż trenerzy 
powiedzieli im, że obniżają one 
formę(!). Pomijając absurdal· 
ność tego twjerdzenia - \vn!(~ 
sek pro.sly: fC>rma jE15t ważnie1-
sza od zdrowia. ba, nawet ży<.i.a 
zawodnika! _ 

Kompletna ignorancja niektó­
rych naszych trenerów, a nawet 
dz.iałaczy sportowych, skądinąd 
oC;irnych i prz.vwiąz.anych do 
~pcrtu, w sprawie zagadnień 
zdrowotnych, ba nawet zwykłej 
codziennej higieny. doprowadz.a 
niekiedy do jesz.cze większy~h 
ab.~urdów. 

Podczas jednego np. z wielo­
etapowych wyścigów kolarskich 
z.aopatrwno zawodników w a:n­
pułk1 z glukozą. M:ala ona u­
czynić „cuda". Gdyby jednak 
zdawano sobie sprawę, że za· 
wiera ona tytko cukier sprepa­
rowany w zastrzykach dla luj?.i 
choryeb, z pewnością zastąp:o­
no by ją zwykłym culuem w 
kostkach z lepszą korzygcią dla 
zawodn:ków. Zao.~~c1~dzono hv 
w ten spooób niepotrzebne j su­
b'ekcji z.awodnikom (w obtłuk;­
waniu szyjek oz.klanych ampu­
łek) i wiele ... gum przebitych o 
odłamki s:r.kła. 

Jeszc>.e większe rum ieńce 
wstydu mote wywołać sąd nie-· 
których trenerów o codziennej 
!(',mnastyce porannej, n ieodz.ow­
nej dla wszystkich dbających o 
kondycję fizyczną i :z.drowie '>­
bywateli. 

- To dobre dla ,.babek" -­
twierdzą niektórzy przyb'era j ąc 
minę mędrców, n'e wiedząc v­
cz.ywiście, że codzienna 15-m ~­
nutowa s:!mnastyka p0ranna po­
budza krążenie krnn, od św1eza 
i usprawnia caly organizm. 

Ale dość chvba tych niez~·vt 
budujących przykładów. W1-
starczą O'lle w zu~lności, aoy 
b: ć na alarm. Aby dla dobra na­
sze~o spor tu i jego wvnik1"w 
trenerzy nasi, nasi działacze 
sportowi p~zvi ę li wyciągn:ętą 
do nich dhń lekarzy spor~o­
wych. c7~k:ej z·•s G ~•li ich n d 
i wskazówek. Pomost do iei 
ściś lejST.ei wspńlp:· acy zo., tal ' uż 
przerzucony. u~zyn ila to ko'n -
sja kontroli lekń:·slc<-j Ll<K f , 
wyznaczając ws pomniane wtr>r­
ki konsult;icvjne. P'erwszy­
mi i:ośćm1 bvli.\my my. Ter.; z 
rzekamy na na~tępnych , na ty · h 
którzy w inn i pamiętać. że sp11rt 
w Polsce Ludowej służy przede 
\VSzystk;m zdrowiu młodzi €zv 
Gdy nasza mlodz; eż hędzie Ł il­
n;, i zdrowa to przyjdą i wy­
nik!. 

Z. Kr. 

Z dużym toj;nteresowortiem można by 
było od rano do lmroku słuchać opo· 
wiadoń ~ prze-bogatej kariery nonego 
rozmówcy. Ten dz iadek trojgo wnu-ków 
(córko Soduły było również dobrą le~­
kootle~kq, a obecn ie b ~ ega wokół troj­
ga dtiec.i ) obchod zi ć będ1ie niezwykle 
rzadko spotykaną uroctysto.ść. Oto w 
roku bi«-i:qcym po rott 21 weim i& udziel 
w b:e9u maratońskim. 

Zopytali5my w'. ęc, il e w swym życiu 
pneh:egt ldlometrów1 

- Prrenło .ł tysiące, ole, o le.„ Stopi 
Nie p incie tego . Ret em z treningami 
przebiegłem poood 10.000 km. 

Tok, istotn ie i"1ponujqc;y rekord, kt6· 
r"go n-le pOW'styd1·' łby 1 ię nowet ko­
lon. 

- A lciedy mo ro'ło~czyk pneiywa noj· 
w: ękstq de-prHjęł 

- Od 28 do 33 km . W6wczos n ie 
możno e><:pędzić ponętnej myśli o od­
poczynku w cl&niu jakiejl przydrotnej 
rozłożyste] gruszy. 

- Kolorze 1oopo1:ru]q 1141 w pokoine 
po:-c ie, gdy wyruszojq w drogfł, Ja.k 
Jłuży apetyt mo-rotońCl)'kc.mł 

- Dużo lO•le!y od pogody. Jo no]­
ezęśr:iej wypijam pół ~itro mleka i zj-0-
dom 12 do 14 kawałków c:ukru. A do­
pi e-~o po morotorfe z nowiQ?Jcq odro­
bicm zaległości. Bo to no.prawd~ nie­
zwykle forsowna konkurencja. Ani edo­
~~ekt 1 ;~~ . $\°'tn:eie, jak 2 kg.llf'%ostowi 

Cóż: je.szcze moino dodat od siebie 
o tym wytrwałym b iegoauł W iyciu 
umtoł on łqcz.yć sport z procq , W Zo­
kłodoch Wł61rlen Sztucznych iyskoł s.o­
bie miano roejonolizatoro. Obeen-łe 
pro.cuje w 2jednoezenlu Budownictwo 
Miejskiego lódi-Bołuty w chorokterze 
lo>Stryko rzo, 

Naszemu korylc:oturzyśc i e dość trafnie 
udoło się uehwycić prof.ile obu wymie• 
n.i.onych b iegacty. Dłul:ej więc zatrzy­
majmy oko oo tych rysunkach, oby­
śmy podcrn.s wollc: I no trasie od ro.tu 
ich pozna~i I nęsilstymi brawami na„ 
groclŁili ic:h w'. ełkie przywiqzonie do 
sportu, 

o 
Weteran• $portu - maratoil.­
c:z11cy, od lewej: Piotr An­
drzejewski i Szczepan Soduła. 

Polscy 
szabliści 
w finale 

mistrzostw 
świata 

Na mermierczych mi~tr.zo­
stwach świata w Rzymie po 
poniedz;ialke>wej przerwie, we 
wtorek 18 bm ro~począl się 
tumlej drużynowy s.zablis­
tów. 
Spośród 13 lltartujących 

drużyn do finału za.kwalifi­
kc>waty się 4 zespoły: Węgier, 
Włoch, ZSRR i Polski. Za­
kwalifi!wwam ie się szermierzy 
radzieckbh do decydujących 

o tytule misbrroW'Ski:n 
walk jest bodaj naj-
większą z dotychczasowych 
niespodzianek mi~brwstw w 
Rzymie. Szabliści ZSRR zade­
monstrowali bardw dobrą 

formę wielką bojowcić, 

zwyciężając kolejno: Kubę 

14:2, Francję 9:7 oraz Niemcy 
11:5. 

Dobrą formę wyka<1:ują rów­
nież Polacy. P ierwsze <Lwa 
mecze wygrane przez nas.zych 
S'l.a•blistów z Saarą 9:2 i Niem­
cami 14:2, nie były zbyt 
ciężkie, nal'.om ia!'-t spobkanie 
w pólf inale z Francją było 

baordw zadęte i wykazało do­
bre przygotowan ie polskich 
zawodników, k tórzy zwycię­

żyli 9:5. Z Polak ów szczegól­
ni e dobrze ~pj 3ywali si~ Ku­
&zewsiki i Pawłowski. Równo 
i skuteczn ;e bil się Pawlas, 
który w meczu z Francj ą wy­
grał 3 walki. S ł abiej walczy! 
w tym ~pGlkaniu Zabłocki , u­
zy,•kując tylko jedno zwycię­

stwo. 
W środę pi~rwszym prze­

ciwn ikiom szablistów polskkh 
w f : 1ale będą reprezen tan<:i 
Włoch. 
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o właściwe fQZfilieszczenie ZBM czeka nie wiadomo na co. 
ty mcza~em barów mlecznych 

zakładowych nakazują dyrek- dym z komina 
11. 

O bara.eh mleeznych pisało się dotychczu wiele. I dobrze 
I źle. 

Wszyscy jedna.k SI\ zgodni co do te11;:0, że ba.ry mleczne li\ 
:poiyteoznymi pla.cówka.mi I winno Ich być jak najwięcej w 
naszym mieście, szozególnle na przedmieściach, gdzie lstniejll 
duże aku.?>bka. ludzi pracy. 

NA PRZYKŁADZIE 
JEDNEGO BARll 

Z ogólnej ilości 29 barów, 
większość z nich znajduje się 
w centrum Łodzi. Nie znaczy 
Io wcale, że w śródmieściu jest 
ich za dużo. Weźmy na przy­
kład bar nr 10 znajdujący się 
przy ul. Piotrkowskiej . 91. 
Wysokie liczby mówiące o 
d1..iennej konsumpcji pos ilków 
świadczą najwymowniej o 
w ielkiej przydatności baru 
mlecznego w tym punkcie 
miasta. 

Na przykład: w ciągu jed­
nego dnia wydano tam 2.126 
porcji mleka, kawy j kakBo, 
1.000 różnych zup ponad 1.000 
bułeczek, około I.OOO butelek 
kefiru, 500 n21eśaików, 300 
porcji knedli z owocarni i w ie­
le innych dań. Blisko dziewię­
~iotysięczna rzeszą konsumen­
tów przewija się dziennie 
przez lokal baru. 

Przy tej okazji warto wspo­
mnieć, że personel baru nr 10 
pracuje w niezwykłe ciasnym 
pomieszczeniu. Jadalnia mie­
ści się w niewielkiej sali, a 
konsumenci odbierający zupę 
lub mleko z kuchni zmuszeni są 

usitawlał się w kolejce między 
stolikami, co przeszkadza oso­
bom spożywającym w tym cza­
sie posiłek. 

Personel zatrudniony w ku­
chn i po prostu „odera się" na­
wzajem o siebie. Jest tak cia­
sno, że część Ut'Ządzeń ku­
chennych z konieczności zna­
lazła się na podwórku. Takie 
sztuczne poszerzen ie kuc'1ni 
możliwe jest w porze letniej­
ale zimą? 

Jak nas pointormowal kie­
rownik baru, Roman Michal­
kiewicz. do lokalu zajmowa­
nego obecnie pnez ba·r mle­
czny należała przed tym dość 
duża sala przelegająca od stro­
ny podwórza do kuchni, od­
grodzona jedynie niewielką 
ścia111ką. W sali lej znajduje 
s i ę obecn:e świetlica Spóldziel­
ni Pracy „Plon". Ponieważ po­
mjesz.czenie to jak na świetli­
cę prowadz.ącą ożywioną dzia­
łalność kulturalną jest stano­
wcz.o za małe, dobrze by było, 
gdyby Prezydi'llrn Rady Naro­
de>wej m. Lodzi i Lódzki Zw. 
Spółdzielni Pracy wYIJ)O'l.vie­
działy się w tej sprawie. 
Swietlicę można by przenieść 
do innege>, większego pomiesz­--------------1 czenia. a l;>ar mleczny, uzysku­

Co voczta przvniosła 

BEZ ZASTANOWIENIA 

Zaipewne praoowmicy Zjed­
noczenia BudQIWniotwa Miej­
skiego wytyczając teren bu­
dowy przy ul. Północnej 5-11, 
zroblli to bez wstanowienia. 
Pos.tąwiC>nym płotem zabez­
pieczyli sobie sipokój, ale za 
to miesz:kańoom okolicznych 
domów sprawili wiele niepo­
trzebnych k!O'potów. 

Lokatorzy kilku domów, od­
grodzonych od jezdni, muszą 
węgiel, zlemniaiki, kapustę it:p. 
zapasy zimowe dźwigać nieraz. 
kilkadziesiąt metrów, uwai.a­
jąc przy tym, aby nie zositać 
przyciśniętym do pl-0tu przez. 
przejeżdżające auto. 

ZIM śmiało moie XłW.tygrtowoł "I 

jednego m.tro P"l•s.łrr:eni na budowt. 
pn:y ul. PólnocMi S.11. Wysłcucty tyl• 
ka pn.wnqć troc"4t płot, a mi.eu\oń­
<Y oko!K.mrcn domów nie b.,łq m;.1; 
kl.....,..w oni ..,-,..)i, 

Komunikat 
Ł6dzklego Ołrodka 
Szkolenia Partyf nego 

Uwago, 9łuchac1• 1ornok11tołcenla 
triflUnlou historii pelllclego ruchu robo~ 
•ica•go li I „kJ, 
Wykład no temat: „Walko ma• pro­

cujQcych pod kierownictwem KFP w 
o(re1 ;6 względnej stob·lizocJi kopltollt· 1 
mu w Pols~• (1924-192.a)", odb~dtle 
się dtiś, 19 bm., o godz. 17, w 
sol\ wykladow•J lódtk.lego Ośroc:Uto, 
ul. T rougutto 1. 

Prelekcja 
w Gabinecie Radnego 

Prezydium Rody Narodowej m. lóch:l 
towiCldomio, ie jutro, 20 bm .• o godz, 
1!, w Gabinecie Rodnego, przy ul. 
Piotrkowskiej 104, odbędzie się kolei· 
no preleilc:cja dla członków Rody Nor~ 
d.oweJ m. lodzi l DRN no te-mot: „Dvs­
kutujemy o formach więz~ komisji rod 
narodowych z ludnośc ! q". 

Klub TPP-R 
zawiadamia ..• 

„.fe kursy jtttyko rotyjskiego odbywa­
Jq si~ w czytelni Klubu TPP-R, ul, No­
rutowiczo 2$. w poniedz1ołki ł piqtki 
od godz. 17. 

Koło miłośnik.ów 
zbiera •i• w środy 
rodni Klubu TPP·R, 
[ p i ętro. 

]ęz:yka rosyjs·kiego 
o godt. 19, w po­
ul. Norutowicta 28, 

. TEATRY 
NOWY (Wi4ekowskl&go 13) - god%. Ił 

- ,.Don Juan". 
POWSZECHNY (Obr. Stollng•odu 21)­

godt. 10 - „Noucry-eiel tańców". 
IM. S. IA11AC7~ CS lo•oc•r ~1\ 

gocb . 19 - „Kro·kOW'incy i Górołe". 
ESTRADA SATYRYCZNA (Trougutto 1) 

- godz.. 19. 1~ - „Uwogo. kręc my' · 
\C&totnie dni). 

MUZVCZNV (Piotrkowska 243) - godt. 
19.15 - „Wiktorio I J•I huz.or". 

~ltlOKIO. <~.oporn• ko 16) - godz, 17 
- „UrN1sy • 

AllL!KIN (Piotrkowsko 132) - godz. 17 
„Jaś i Mołgo1io" . 

WYSTAWY 
CIWĄ (Piotrkowska 102) - wy1towe 

prac: plostyków łódt.kich czynna N 
godz. od IO do \3 I oa 13 do 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUK I (W 4ckowskleqo 36\ 

- ciynno we wtorki od godt. 9 do 
19, w środy, pi ątki I sobo~ od godz. 
O do 15. w ezwortki od godz. l4 
do 20, w n i edz i elę i św ięto od godz.. 
10 do i6. 

IM.TYK (Narutow eto 20) - „S1e'Stełt" 
- godt. 16.15, 18.30, ;;o 45. 

OWORCOWE (Owonec Kol ski) - „!(.,. 
t i ołeczek", „Spotkanie p 1 łkcr1lc: 1e 
ZSRR - Finlo„d 10". „P."Ieg lqd •por• 
towy nr 8-~5", „O kiehszeie za dużo" 
- god1. 1ć. 17, ta 19. 20, 21. 22. 

GDYNIA {luN:mo 2) - Pr?g om f·lrnów 
do'wmf!ntoln1cl-i I kultu ~ all"lo-os·" oto­
wych : „Moskwo - slol ,co ZSR~", 
„S"TI;iczne ' zdrowe procuitr., IOOZV·ll­
cze '" - godz 18. 20. 
0 "'09ro•Y1 die ro1młodshc.I-. - „Złoto 
antylopo", „OłówPk ł Klelcs" , „Owo 
łokom1t n '. edżwor.\..1'' - godz. 16, 17. 

"'ltODA GWARDIA (Z« ono 1) 
„Fort Eureko" - godz. 16, ,8, 20. 

MUZA (Pab•on :cko 173) - , .Oz i~ń b@z 
kłamstwo" - godt. 1!, 20 

'ION;iR (Fronciukoiisko 3t) - „Hom• 
let"" - godt. 16 19. 

PO!<OJ {Koz imierio 6} - „Kon llc oolny'" 
- godz. 17. 19. 

POlOI Ą (P 'otrkowsko 61) - „Sze„ 
ueń'" - god<. 15.45, 18, 20.15. 

jąc dodatkowe pomieszczenie, 
mógłby poprawić swe warun­
ki lokalowe. 
ZBYTECZNE „ZAGĘSZCZE­

NIE" 

Mówiąc o barach mlec7..nych, 
trzeba jednak stwierdzić, że 
nie wszystkie cieszą się takim 
powodzeniem jak bar nr 10. 
Przy ul. Boj<JWników Getta 
Warszawskiego 18, w nowym, 
estetycznie urządronym loka­
lu znajduje się bar nr 18. Ma­
jąc możliwości obsłużenia zna­
cznie większej ilości konsu­
mentów niż obecnie, bar sprze­
daje dziennie okola 250 róż­
nych zup, a więc zaledwie je­
dną czwartą część tego, co bar 
przy ul. Piotrkowskiej 91. Na 
bulki znajduje się tutaj zale­
dwie około 50 amatorów 
dziennie. Podobnie przedsta­
wia się spr7.ed?ż innych pro­
duktów żywnościovvych. 

Nikle ob roty baru nr 18 wy­
pływają przede wszystkim z 
jego położen i a. W nowowybu­
dowanych blokach większość 
mieszkańców korzysta z posił­
ków domowych. Konsumenta­
mi baru mlecznego są w więk-
szości uczniowie pobliskich I 
szkół. 

W tym stanie rzeczy niezro­
zumiale wydaje się stanowisko 
dyrekcji Okręgowego Przed­
siębiorstwa Detalu i Bal'Ów 
Mlecznych, która w ostatnim 
kwartale br. projektuje otwar­
cie w pobliżu baru nr 18, no­
we~o baru mlecznego - przy 
ul. Bytomskiej, w bloku nr 29. 
Weźmy na przykład bar 

nr 22 przy ul. Zachodniej 59. 
Mieści się on w brudnym, od 
kilku lat nie remontowanym, 
dużym, lecz ciemnym lokalu. 
Urządzenia kuchenne nie są 
wcale dostosowane do przygo­
towvwania większe.i il'>Eci no­
silków. N iemniej w tych wa­
runkach bar obsługuje dzien­
nie ponad 1.000 konsumentów, 
których znaczną część stano­
wią pracownicv zn~ir'niac~·rh 
się w sąsiedztwie Zakładów im. 
MarchlPwskiego i Prezydium 
Woj. RN. 

BLIŻE.T ZAKŁADÓW 
PRACY 

Liczne glosy robotników 
oraz opinie niektórych rad 

PRZEDWIO!NIE (Żeromskiego 76) -
„Jutro będ1.ie 10 p6inb" - godz. 11, 
20. 

REKORD (Kol•newsklego 2) - „Zoło · 
rcne p lose-;iki" - godz. 17, 19. 

ROMA (KoUuewsklego 84) - „V•/.óg 
publ etny nr 1•• - ~odz. 16, 18. 20 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Ojcowitno" 
- godt. 18.30. 

STUDIO (Bystrzycka 7-9) - „Up;ór no 
,prredoi" - qodz. 17, 19. 

STYLOWY (KiliO!ik:ego 123) - „Piosen­
ko 10 gron•· - godz. 11, 20. 

$WIT (Boluckl Rynek) - .. Poemat o ml­
łJ)c1'' - . ~och 18, 20, 

TATRY (S ienkiewic-r:o 40} - „Głos prze· 
r.1oczenio „ - godz.. 16, t8, 20. 

WIStA (Tuwima I) - „Skąd my •'~ 
z.nomy'' - godz. 16, 11, XI. 

Wt0KNIA11Z (P>óch"lko 16) r- „Lit om· 
11·· - god1 . 13.30, . 17.4,, 20.00. 

WOLNO!G (Prtybysnw"'••go 16) -
„Konwól doktora M." - 9odi. 1', 
18, 20. 

ZACHĘTA (Waryńskiego 26) - „Dz•i 
wiec,arem gramy" - godz. 16, 1&, 
20. 

FOTOPlĄSTIKON (Piotrkowska 67) 
,,Nowo socjolistyc:zno Wornowa'", 

Dyżury aptek 
Dz islejs r.eJ nocy dy!uru}q na•ht~ujq­

ce opttt-k.i: Piotrkowska 193, Armii 
Czerwonej S3, Waryńskiego 631 pl. 
Wo~ no$c i 2 , Nowotki 91, Kolinewsk ie· 
go S1, GdoOsko 23, al. KoSciusz:ki 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurgia: dt i ś cołq dobę dyl:uruje 

l Klin iko Chirurg iczno, ul. W igury 19. 

lntema: dz i ś colq dobę dyżuruje 
S1p'. tol ł m. N. Borliddego, ul, Kopciń· 
s.k'.ego 22. 

Dyiur połoinicro-ginekologlczny: od 
god ~ . B do XI dylu ruje Szpital Im-. H. 
Wolf, ul. log iewnk:ko 311·36, od godt. 
20 do 8 dy;u ruje Stp:1ciJ im. Curle­
Skłodowsk iei, ul. Cuoe·Sklodowsklej 15. 

Ważne telefony 
Miejsko Kam•ndo MO - "3-&a 
Pog~o-„ie Ratunkowe - 254-.U 
~:ejs\ci Ośrodeli Informacji - 15'-15 
Stroi Poiama - ł 

~~ ~~~~?c~ skzu~~~~e u\~i8J: zatruwa życie mieszkańcom 
sze ilości robotników, a poz-
bawione barów mlecznych. Na Od rana do wieczora z ko-
przykład rada zakładowa i ?.a-
łoga WZPB 1 Maja z zadowo- mina kotłowni Zakładu Kąpie-
leniem powitałaby fa~t otwar- !owego przy ul. Zachodniej 56 
cia na Wi:lą.ewie w po.bliżu za- walą się k łęby dymu i sadzy. 

Nie przeszkadzałoby to niko­
kladów baru mlecznego. mu (ostatecznie kominów w 
Dodać t1-zeba, że obok widzew- Lodzi jest dużo), gdyby nie to, 
skich, znajdują się tu jeszcze że komin jest tak niski (wbrew 
inne zakłady produkcyjne. wszelkim przepisom), że caly 

Podobnie byłoby wskazane dym snuje się pomiędzy do­
otwarcie baru mlecznego przy mami. 
ul. Kaliszewskiego. w pobliżu znajduje się A-

Prezydi:t DRN w norozumie- kadem1a Medyczna, Poradnia 
niu z d7rekc.ią Okręgo~\•ego Zdrowia (Próchnika 11) ora.z 
P;'zedo!ębwrntwa ~etalu 1 Ba- caly szereg domów mieszkal­
r~w Mleolmych. wmny nal~y- nych. Mieszkańcy skarżą się, 
cie potraktowac spra,wę otw1e- ze nie mogą otworzyć okna, 
rama r_iowych barow mlecz- wietrzyć mieszka1\, dzieci nie 
nych, biorąc pod .uwagę 1stot-1 mogą bawić się aa podwórzach 
ne potrzeby ludzi pracy. po<;esji. 

Z. RllTA VIII Zakład Kąpielowy ist-

meie już 2 lata i od 2 lat czy.o 
nione są starania o podwyż­
szenie komina. Najenergiczniej 
walczą o to mie8zkańcy domu 
przy ul. Próchnika 9 (znajdu­
ją się oni bowiem w najbliż­
szym zasięgu „działania" Za­
kładu Kąpielowego). Przewod­
niczący komitetu ob. Walczak 
przedstawił nam w~zystkie 
pisma, kt61·e od dwóch lat wy­
mieniane są między komite­
tem blokowym, Prezydium 
DRN-Pole. i~ . Z.BM, MZP 1 UK. 
Z pism tych wynika, że zle• 
cenie podwyższenia komina 
zostało wydane ZBM jeszcze 
w marcu 1954 r. Od tego cza­
su ZBM wielokrotnie odkłada­
ło termin wykonania prac. Nie 
pomogl.v monity ze strony 
DRN-Po!esie, Komitetu Blo-

z ukosa 

Ziarnko do ziarnka ... 

\ kow.,., ; domow"'· Mi•;­
skiego Zakladu Przedsię· 
biorstw i Urządzeń Komunal­
nych. Do dziś, a min ie wkrót­
ce 2 lala, komin nie został 
podwyższony. 

,,Ziarnk.o do ziarnka, a 
zbierze S'ię miarka". Wedl'UD 
tego przyslowia. jedni oszczę­

dzaj(\ w PKO, inni wkladają 
pieniążki do ~karbon.ki w 
k.srta.lcie np. - świnki, a jes<Z­
cze ionni, jak np. niektórz11 
sprzeda.toc11 MHM ... 

- PrO&Zę ćwier<! kilograma 
polskiej .... 

- Sluię uprzejmie. W oka 
mgnieniu wędlina Leży na wa­
dze. Brakuje jedno dek.o? Nie 
szkod:i. Tu nie apteka. Doloży 
się. Teraz w porządeczku. Go­
towe! Placi pani 10 zl. 

- Proszę pól kilograma. pol-
1kiej ... 

l znowu klient spotyka się z 
uprzejmym u.śmiechem, z re­
k.ordowo 3z11bką obslugq,. Nikt 
z kupujq,cych. nie zauważy! na­

Od roku 1954 minęło już do• 
statecznie dużo czasu, by ko~ 
min w Zakładzie Kąpielowym 
podwy7..szyć. ZBM musi wy­
znaczyć ostateczny i to jak 
najkrótszy termin wykonania 
robót, zwłaszcza że obecny stan 
rzeczy wykracza przeciwko 
wszelkim przepisom sanitar~ 

nym. 
AUG. 

---------------. wet, że zamiast 2 czy 1 lieuczciwi 
sprzedawcy Kronika 

partyjna 
DZIELNICA POI.ESIE: chlł, 

1' bm., o 9od1. 15, w 1ałi KD, 
odb4d:Ji4 si- 1eminculum dło 
wyldaclowców 111 roku ruchu 
robotnłcł:ego, jutro, 20 bm., o 
"odz. 15, w saW KD1 odb4d1ie 
si, Hminarium dlo wykładow­
co... Ił roku sz•ół polit,,anych. 
Za obe.c'1oić wykładowców na 
••m~iach odpowiedria1ni sq 
sekr.tone pod1tawowych orga­
nizacji partyjnych, 

* 'f. * 
DZIELNICA CHOJNV1 6nla 

26 bm„ o godz. 14, w soli KD, 
odb4"1de się narada agitoto­
rów grup pa-rtyjny~h no temot: 

„Lkt KC rz~R w sp"""ie I 
pnedffrmM\owego wyk.onania 
plonu rocznego". 

* * * Dtiś, 1t bm., o god<. te, w 
sali KO, ul. Małi11ew1kiega 24, 
odbtdti• sitt aerninorium dla 
wykładowców 111 roku rt:11oril 
ruch\6 robotnk1ego, o dla wy· 
kładowców li roku nllołr poli­
tyunej ania 20 bm., o godz, 
1t. * ;y. • 

D1!9, 1t. bm., o godt. 14, O<J. 
b,d'fie "• Mminorium dlo 
pnodujqcrch ogitał'Oł'ów no t ... 
mot; „O WJrW•ach IV Plenum 
KC PZl'll". 

* "' • 
DZIELNICA BAtUTV: cl~lł, 

19 Dm.1 o goch. 15.30, w 1ali 
KD, pny ul. Waryft1kiego 7', 
odb~dzi• s\411 uko1eni• wP10"' 
dowców \ o"ty'ł· · 1t6w e\lip lqn· 
noicl miosto te w1\q 1 terenu 
KO laluty nt1 1emot: .,ND czym 
polego politrk• ogra"iuonio I 
holacji polit1c1nej kułactwo 
iolco kldcy·•. 

* • * 

dkg kielba.sy „polskiej" do­
rzucono mu do „pe!nej" w-agi 
kie!basę zwyczajną. Dopiero w 
domu, wraz z rC>zpakowaniem 
sprawunku, z!ość człowieka. 
ogarnia. No, bo i jakże. Oszu­
kaństwo. „Polska" kosztuje 40 
z!, a zwyczajna tylko 26 z!. A 
rachunek prosty. Ekspedient­
ka ze sklepu nr 2 przy ul. 
Piotrkowskiej 54 na dwóch 
klientach „zaoszczędzila" so­
bie 42 grosze. A \te zaoszczę­
d:ila w ciągu calego dnia? 

Te wyliczenia. zostawiamy 
tuż dyrekcji MHM i PIH. 
Bywają spr:zedawc11 je.ęzcze 

bardziej gorliwi w „oszczę-dza­
ni1L". Ot, w sklepie MHM prz11 
u.I. Limanowskiego nr 46 za 
kilogram kielbasy - zamiast 
26 zl - pobierano 33 zl. Po. 
mytka.? Być może. Jednej 
klientee zwrócono na.wet róż­
nicę, chociaż wedlug ogtosze­
nia reklamacji po odejściu 

od kasy nie uwzględnia się. 
A inni? Nazwi jmy rzecz po 
imieniu - .zostali oszukani. 

SABA 

staną przed sądem 
Nleldórzy kierown.lcy I ~$pedi&Tieł 

.słl.lepów handlu uspołt'e?n ionego, W't' 
korz:ystujqc nieświodomośC kupujq_cyeh, 
pobierają ceny wytsze od obowiqz:\ljq„ 
cyeh, Winni okroda.nio kl ientów pocict"' 
go.ni sq do odpo..viedzicilności karnej. 

Prokuratury dtielnic.owe w lodzi. po 
pn.apr-0wod!Zenlu śledztw, skierowoły 
ostotnl.o sprawy nieuczciwych lc:erown;... 
kó;iv ile.lepów i sprz.edcwców no drog• 
po.!.1ępowc.-n:a sqdowego. 

Za pobieranie niewłościwyc:h CM od­
powiadoć będr~e przed sQdem m. in. 
&ksped·lentko sklepu Powstechnej Spół· 
drie~nl Spożywców nr 636 w lodzi -
Jocnno Kubsi-k. Sprzedojqc kontrolero­
wl P[H, ....-ystępujqcemu w roli nabyw­
cy, 60 dkg sera edomskiego, zotQdO•O 
oria 19,20 zł, podczas gdy według obo-t 
wi ąrujqc~j ceny nohywc.o w:nien był za· 
ptocić tyiko 17,33 tł. To somc ekspe„ 
dientka IO 15 dkg cukierków - „m Q• 
dołków" toi:~dcfo 2,55 zł, a powinna 
byle pobrać 2,12 zł. 

No kor• sqdowq oczekuje tok.ie '"" 
KotuJ, kierl>Wni-k sklepu Powneeh"9j 
Spółdz:iefn i Spoiywców l"lr 66' w .• .t-odzi, 
który dopuu:zoł s-i~ onustw PO ukode. , 
'lonsumen\ów. M. in. landryny firmy 
„Opt;mo0 1pnlłdowoł on po c.enoch o 
30 proc. wytszyd1 od obowiq1ujqcych. 

Sobotni raid 
przy księżycu 

Srczególowych lnformocJI dotycrq• 
cyc.h roidu udt!elo Zarzqd Odd2:łołu 
1 Okręgu PTT·K w lodzi, ul. Piotrk°"· 
sko 70 I Piotrk.owska 1020 (w podwó­
nu) I 

Ortia 20 bm., o godz. 15, w 
10/1 KO, pny ul. Waryńskiego 
71, odbędzie li'ł narłłda I ••· 
'lretany podstawowych organi· 
iocji pcrrtyjnych, dyrelcte>rów I 
kierowników 1okłcrdów1 pn• 
wodniezqc.ych ZMI' orcrt pn• 
wodnictqcy<:h RZ E tereny dziel„ 
r>icy loluty. 

Tmprety turystyki kwalifikowane) tdo­
były .sob1e w o.stołnic:h lotach wś.ród 
lury.stów pełne prawo ob·„wotelstwa I 
c?ew:q się stole rosnqcq populornościq. 
Mittdzy Innymi ra idy piesze organizo­
wane w skoU ogolnopolskiej lub po­
szczeg01f'ych województw gromadtq no ,---------------­

RADIO 

swych tro11och coroT. więcej piechurów. 
Łódzki Ok1ęg I Oddz:ioł PTT·K w roku 
b ieiqcy10 mojq w svvym dorobku Już 
dwo roidy pies.t:e: p ieiwny w cterWCU 

w losach spoJs.kich i p iotrkowskich na 
tros·e zwiqzonej i: wydorzeniomi rewo· 

SKODA, Ił ~AtDZIERNIKA lł5S Jl. lucyinyml no ws; w roku 1903, w ok•ę-
FALA 292,1 m gu no-0.pillckim; drugi we wrześn i u no 

tro5ie Łosic. - Po·bionice i Lutomiersk 
WIADOMOSCł: 5.05, 6.00, 7.00, 7 . .CO, - Pobio.n•ce. W obu roidoch wz:i~ło 

12.G~, U.OO, 11.15, 21.30, 23.50. udr'oł kilkuset turystów. 
12.15 Melodie ludowe różnych noro- W chwili obecnej ~oml.~jo turystyki 

dów. 12.35 Audycjo nkGlno dlo klo.5 p'esi.ej przy Zon:qdz:e Okrę.gu PTI-K w 
fI( I IV. 13.00 Audy-cjo dla wsi. 13.10 tod.zi pn.ygotowuje podobny ro·id noc­
Audycjo dla młodz i eży. 13.35 Ko.nce>l ny, R.oidy nocne cleszq się szctególnle 
solistów, 14.10 Odcinek I powieści „Ko- d uzym powo.cf.zerMem włród turystów . 

, rol 1 Anno" Leonordo Fronkl. 14.30 Ma-- Wymo.goją w.J.?olcie wlększycli kwol:flk:o-

1 
lodle operetk_owe, 15.2!5 Mutyko ludo- cjl. Ro'.dy trX:• dostorczojq 1 jednej 
we. 15.SO Fe-t•ton ohuolny. 16.00 Ko"'" strony duto wrażeń ucte$\nikom, t 
cert pop~tu~n iowy. 17.00 ~ ży~:o Zw!q~- drug;ej uczq chodzen '. o w nocy, orien-

1 

ku .Rodz 1ec~ 1ego. 17.JO lodzk1 dz..enn;k towon:o .się w l•re-n-:e - jednym słowem. 
rod 10-Ny, 17.~S ~u:yczny ~unkt usłu~ !q dos:Conolq szkołq turystyk.i, 
goNy •. 18.20 -~• cy;du „Arcydz1eJ? muzyk i Ohecn.& orgon izowony ro id odbędz ie 
fortep1011owe1 • 18.50 PogodonKO, 19.00 s •4 w nocy z 22 no 23 pożdzi e-„niko no 
M~z.yka i oktuolności , 19.25 Audycjo o trc;u:r: Rogi - Modrzew - S~otnikl -
k$1qzc:e. 19.45 Koncert ork1es.try tRPR. Glinn•k - Swędów - Sz:ctowin _ Jeie-
20.45 Reportaż llterocki. 21.00 Gro or· 1 wo - Dąbrówko - Lućm i erz. Długość 
k: ~stro tone.c?.no. 21.~ Sprowotdan ie t łP-j hosy wyniesie około 30 ltm. Druży· 
m.strzostw SWJOto w„ nermie-rce w Rty- ny mło.::łtici.owe pnebędq tylko czdć 
m •· 22.00 „So lom• Ryszarda Straus· I tej tro.sy. Mieiscem ich .startu będzie 
S<I, stOcjo kol•jowo w Giinn;ku, 

Konstru~tor WFM-ki 
przy1eidia do Łodzi 

W t0botę 22 bm. przyjeidi:a do t„ 
<hi Konstruktor motocykla WFM M06 -
mgr. ini:. Jon lgnotowici. 0 ile POQ°" 
do doptne, wr-0z t nim przyb~dzi• 
równiei ekipo no moto-cyklach na.ł'nOW"' 
s.zej produkcji . 

Int. Ignatowicz weźmie ud'ti oł w 
drug im % kolei wiee1orze poświęco-nym 
h;$tor:l pol.dcich pojazdów mechonia­
nych, organizowo.nym przez Biuro Kon· 
slrukcyjne Przemysłu Motoryzacyjnego 
oroa: Polski Zwiqze4< Motorowy, 

W 'ectór sobotni odbędz i e się w L,. 
kolu PZM pny ul. Piotr~owskiej 183. 
Konstruktor podzieli się s.wymi doświocf„ 
cren iomi. Prez.entowone będq również 
najnoNsze wersje motoru. 

Posiodocze ł uiytkown lcy motocyłcll 
WFM M06, orot wszyscy tointe.resowa"' 
ni proszf!nl sq o przybyc~. 

Poci.qtek wie<:zoru o god.tlnie 11ł 
Wstęp v.'Olny. 

PREZYDIUM WOJEWODZKIEJ 
RADY NA.RODOWEJ-WOJEWODZKI 

' ZARZĄD PRZEMYSŁU 
w Łodzi ul. Piotrkowska 51 

Pala.cza wysoko kwalifikowanego na kocioł 
wodno rurowy oraz tokarzy na. tokarnie po­
<'lągowe 7..atrudni od zaraz Łódzka Fabryka 
Mauyn Jedwabniczych w Łodzi ul. Żerom­
skiego 96. Zgłoszenia przyjmuje dzial kadr w 
godz. od 7.30 do 15.30. 2301-K 

(dawniej '.Prez. Woj. RN Wydział 
Przemysłu, Wojewódzki Zarząd Pne­
mysłu Terenowego, \\'Ojewódzki za.r"Zlld 
Przemysłu Terenowego Materiałów Bu­
dowlanych) podaje, że s tosownie do u­
chwal.V Rady Państwa i RRdy Ministrńw 
z dnia 14 grudnia 1950 r . wszelkie zaża. 
lenia . odwołania i skargi przyjmuje kie­
r0wn ik lub jego zastępcy w środy \V 

it'ldz. od 14 do 16. Jeśli w śrcxlę przypa­
d11 dzień wolny od pracy, dniem przy;ęć 
jest następny dzień powszedni tygodn 'a. 

Trzech techników normowania obróbki wiro4 
wej zatrudnią Łódzkie Zakłady Maszyn \\łó­
kfeunlczy1·h w Łodzi ul. W. Bekrychta 41-15 
(da~·n . Niciarnrana). Przy zakładzie pracy 
zna3du1e s1e hotel robotnicz:y Warunki do 
omówien:a w dziale k.adr od godz. 8 do 15. , 

2298-K 

2281-K 

Praeownił'y po"zukiwani 

Pn:edsl,blontwo 
Miejskiego Handlu DetaliC"ZJtego 
Artykułami Użytku Kulturalnego 

w Łodzi 

Wykwa.lifikowanyl'h zdunów, murarzy, cip4!f, 
rll'kłryków. zbro.tar-ty. pracowników do strai~ 
pr7.cmyslowe.i oraz instrnktora rloansowegu 
1.Strudm natvchm•as1 na terenie f..odzi t wo-
1ewńdztwa Pnl'd~lchiorstwo Robót Kolejo­
wych w Łodzi pny ul. Jaracza 95-97. Z<im :ei-
rnw1 k0n.vstaią z hoteli robotniczych. Wv11a­
~rodzenie według UZP w budnwnrctw•e. 
?.głO<'zenia przv1mu1e dział personalny 11 ~··­
dzinach o0 7 do 15, 23011-lt 

zawiadamia, że od dnia I października 
br. ws1.elkie zażalenia i odwola11 1a 
przyjmuje dy rektor przed:; iębiorstwa 
lub jego zastępca we wtorki od go1:h, 
17 do 20 w sied1ibie przedsiębiorstwa 
uf. P iotrkowska 113. Jeśli we wt•}rek 
przypad<1 dz.ień wolny od pracy, dniem 
przyj~ć jest najbliższy dzień powszedni 
tygodnia, 2319-K 
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